AB 


DR. DOLLFUSS, 


kanclerz związkowy Au- 
strji, objął po rekonstruk- 
cji gabinetu dyktatorską 
A władzę, 
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nowy wicekanclerz w zre- 
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formowanym gabinecie au- 
strjackim. 


PODSTĘPNA GRA NIEMIEC. 


Ządają prawa fortyfikowania granic wschodnich i pod tym 


warunkiem przystąpią do k 


onwencji rozbrojeniowej. 


Rząd niemiecki dąży do zerwania sojuszu polsko-francuskiego. 


Paryż, 24 września. 

Wczoraj rano ambasador Rzeszy 
w Paryżu Koester złożył wizytę amba 
sadorowi angielskiemu Tyrelowi. Ce- 
lem wizyty, jak przypuszczają, było 
poiformowanie rządu angielskiego o 
warunkach, od jakich Rzesza niemiec- 
ka zamierza uzależnić swe przystąpie- 
nie do konwencji rozbrojeniowej. 

Zdaniem Pertinaxa, Niemcy zgodzi- 
łyby się na kontrolę automatyczną i na 
okres próby pod następującemi warun- 
kami: 

1) Niemcom przyznane zostaną pra- 
wa fortyfikowania granic wschodnich 
i skonstruowania tam linji defensyw= 
nych, podobnie do tej, jaką Francja zbu 
dowała na swej wchodniej granicy. 

2) Linie defensywne zostaną zaopa- 
trzone w niezbędny materiał wojenny 
ciężkiego kalibru, który nadałby im rze 
czywistą wartość obronną. 


3) Duże samoloty, zdolne do bom-| !ezacyi przebieg wczorajszej | 
wę |premiera Jędrzejewicza i ministra dr. 


bardowania, zostaną zniesione 


niczenia swej suwerenności, żądając 
pełnej swobody działania na Wscho- 
dzie. Żądania te zmierzają do zniszcze- 
nia sojuszów wojskowych Francji z pań 
stwami Europy centralnej i wschodniej 
a w szczególności z Polską, Czecho- 


|kiezo. 


słowacją, Rumunią i Jugosławią. Zda- 
niem Pertinaxa propozycje te są nie do 
przyjęcia dla żadnego rządu francus- 


„La Liberte“ donosi, że premier Da- 


lladier, dowiedziawszy się- demarche 


ambasodora Rzeszy, miał się wyrazić, 
że rząd francuski formalnie uchyli, się 
od zbadania tego rodzaju propozycii, 
któreby mogły dać powód do przypu- 
szczenia, że Francja pozostawia Pol- 
skę własnemu losowi. 


Echa wizyty prem. Jędrzejewicza w Gdańsku 


na terenie Genewy.—Hto obejmie urząd Wysokiego 
Komisarza Ligi w Gdańsku? 


Genewa, 24 września. 
Na podstawie doniesień prasy fran- 
cuskiej i szwajcarskiej 
dzisiaj zarówno w kołach sekretariatu 
Ligi Narodów jak i w rozmowach po- 
między członkami zjeżdżających się de 
wizyty 


wszystkich krajach, wzamian za to u-| Zarzyckiego w- Gdańsku. 


trzymane będą samoloty myśliwskie, 


przyczem Niemcy będą miały prawo do; przyjęcie członków rządu 


odpowiedsiej ich liczby, podobnie jak 
wszystkie inne państwa. 

4) Kontrola zbrojeń nie powinna 
przybrać formy międzynarodowego sy 
stemu, w którym biorą udział na pra- 
wach równorzędnych wszystkie pafi- 
stwa, zarówno wielkie jak igmałe. Po- 
winna ona być zorganizowana w mia- 
rę możności pomiędzy państwami, zaj- 
mującemi równorzędne stanowiska, np. 
na początku możnaby zawrzeć traktat 
francusko - niemiecki pomiędzy szta- 
bami generdlnemi obu państw. 

Dzięki tego rodzaju ujęciu, presti- 
ge i godność narodu żadnego z państw 
nei doznałaby uszczerbku, gdyż kon- 
trola byłaby wykonywana przez rów- 
nych sobie kontrahentów. 

Te dwustronne układy możnaby z 
łatwością pomieścić w planie rozbroje- 
niowym Macdonalda z dnia 16 marca, 
w którym to planie jest powiedziane, 


że zamiast luźnej kontroli, obowiązują- | ` 


cej wszystkich, możnaby ustanowić bar 
dziej ścisły nadzór utrzymany przez 
szereg poszczególnych porozumień. 
Komentując te propozycje niemiec- 
kie, Pertinax podkreśla, że powiększa- 
ją one rozróżnienie zapoczątkowane w 
Locarno pomiędzy graanicami zachod- 
niemi a wschodniemi Rzeszy. 
Niemcy zgodzą się na pewne ogra- 


Zdemolowali kino 
za wyświetianie niemieckiego 
filmu 

Bruksela, 23 września. 


Jedno z kin w Malines wyświetlało 
propagandowy film niemiecki, zatytuło- | 


wany „Z drugiej strony Renu", gdzie 
m. in. pokazane są ćwiczenia wojskowe 
w obozach Stahlhelmu. 


Publiczność film-ten przyjęła protes | macie, że zamiesz U 
ak RSE tlala szeregu prowincyj Kuby, specjalnie. zaś 


tami. jednak dyrekcja kina w i 
go nadal. co doprowadziło do  burzli- 
wych imaniiestacyj, które z trudem zlik- 


Sam fakt dojścia wizyty do skutku 
polskiego 
przez władze gdańskie, nadewszystko 
zaś treść przemówień premjera Jędrze 
jewicza i dr. Rauschiniga uczyniły tu- 
taj jaknejlepsze wrażenie. 


Trzeba zaznaczyć, iż jeszcze przed 


= miesiącami, kiedy na horyzoncie 


komentuje się js 


zarysowywały się pierwsze znaki wró 
żące porozumienie polsko - gdańskie, a 
zczególnie osiągnięcie tego porozumie 
nia w drodze rozmów bezpośrednich z 
pominięciem Genewy — tutaj, w stoli- 
cy Ligi Narodów zapatrywana się z pe- 
wna niewiarą na możliwość osiągnię- 
cia rezultatów bez pomocy misternej 
procedury ligowej. > 

Podpisanie układów polsko - gdań- 
skich, ukorenowane wczorajszą wizy- 
tą premjera Jędrzejewicza dowiodło, 
że Polska i Gdańsk znalazły bez po- 
mocy Ligi Narodów rozwiązanie inte- 
resujących je wspólnie zagadnień i po- 
trafiły wzajemnie swoje stosunki oprzeć 
na woli bezpośredniej współpracy. 

W obecnym stanie stosunków pol- 


sko - gdańskich szczególnego znacze- 
nia nabiera zagadnienie mianowania 
nowego Wysokiego Komisarza Ligi Na 
rodów w Gdańsku na mlejsce p. Ro- 
stinga, który — jak wiadomo — wczo= 
raj mianowany został dyrektorem sek- 
cii mniejszościowej w sekretarlacie Lle 
gi Narodów. 

Jest rzeczą oczywistą, że wybór 
osoby- Wysokiego Komisarza. winien 
być obecnie dokonywany ze szczegól- 
ną troską o to, ażeby zarówno jego 
przynależność państwowa, kwalifłka- 
cje i takt osobisty mogły przyczyniać 
się do dalszego wyrównania ewentu- 
alnych różnic poglądów pomiędzy Pole 
ską i Gdańskiem. 


Mała ententa realizuje własny plan 


odbudowy gospodarczej p 
trakcja przeciw za 


Bukareszt, 24 września. 
Na rozpoczynającej się w Sinaja 
konferencji stałej rady Małej Ententy 


omówione być mają wszystkie kwestje 
znajdujące się na porządku dzjennym 
najbliższych obrad genewskich, za- 


P. Prezydent Rzplitej zainteresował się 


przebieśiem subskrypcji pożuczki narodomej. 


Warszawa, 24 września. 

Prezydent Rzplitej przyjął na-dłuż- 
szej audjencji komisarza generalnego 
Pożyczki Narodowej p. Stefana Sta- 
rzyńskiego, który złożył Prezydento- 
wi szczegółowe sprawozdanie z dotych 
czasowych prac i postępów w zakresie 
realizacji Pożyczki Narodowej. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
szczególnie zainteresował się powszecn 
nością oddźwięku w społeczeństwie, 
jaki Pożyczka Narodowa wywołała 
oraz szlachetnym wyścigiem poszcze- 
gólnych warstw i grup zawodowych w 


Zamieszki na 


ustalaniu minimalnych norm subskryp- 
cji, następnie zaś w subskrybowanin 
pożyczki ponad te minimalne notmy. 

Wobec szczegółowego referatu z 
dotychczasowej przedterminowej sub- 
skrypcji Prezydent R. P. okazał zain- 
teresowanie w stosunku do poszczegól 
nych przedsiębiorstw i jednostek, któ 
re bądź już dokonały subskrypcji, prze 
kraczając znacznie wszelkie normy mi- 
nimalne, bądź też zadeklarowały do 
konanie takej subskrypcji po oficjalnem 
jej otwarciu w dn. 28 b. m. 


ubie trmaią. 


Zycie i mienie cudzoziemców m nieńczpie- 
czeństmie 


Waszyngton, 24 września. 
Departament stanu otrzymał infor- 
zamieszki rozszerzają się w 


w Santiago, gdzie, według doniesien 
konsula Stanów Ziednoczonych, cudzo- 


widowały oddziały policyjne. Kino zo- |ziemcy organizują się dla obrony swe- 


stało zdemolowane. 


go życia i mienia, 


Hawana, 24 września. 


Jeden z kontrtorpedowców amery- | n 


kańskich zamierza zabrać na. pokład 
16-tu obywateli angielskich i amerykan 
skich, którzy dotychczas byli więźnia- 
mi we własnych domach przy cukrow- 
niach North Oriente, objętych straj- 
kiem. 


aństw naddunajskich —Ron- 
usom Niemiec i Włoch. 


równo w Lidze Narodów, jak i na kon- 
ferencji rozbrojeniowej. 

Dzienniki przypuszczają, że Mała 
Ententa opracuje własny plan organi- 
zacji gospodarczej Europy środkowej, 
obejmujący pięć: państw naddunajskich 
(Rumunię, Czechosłowację, - Jugosła- 
wię, Austrię i Węgry). 

Plan ten, oparty na memorjale min. 
Benesza, przedłożony ma być Lidze 
Narodów. W ten sposób, zdaniem opi- 
nji rumuńskiej, inicjatywa Małej En- 
tenty sparaliżuje zakusy agresywne 
Niemiec i Włoch na kraje naddunajskie. 

Genewa, 24 września. 

Rada Ligi Narodów odbyła dziś 
krótkie posiedzenie. Porządek dzienny 
tego posiedzenia obejmował kilka drob 
nych spraw. 4 

Rada przyjęła bez dyskusji do wia- 
domości raport o pracach w sprawie 
współpracy technicznej Ligi Narodów 
z Chinami. 

Figurująca na porządku pnnyt 
skarga mniejszości niemieckiej w. Ju- 
gosławii, została odroczona na wnio- 
sek reprezentanta Jugosławii, który: za 
komunikował, że sprawa poruszona w 
jest przedmiotem rokowań z 
ością niemiecką. 

Genewa, 24 wrz 

Minister Besk w towarzystwie min. 
Raczyńskiego odwiedził dziś przewo- 
dniczącego konferencji rozbrojcniowci 
Fiezdersona, z któryra odbyi dl 
konferencję. 


Snia. 


REDAKCJA 


dla całej 
MAŁOPOLSKI 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


seratowy) od 9 rano — 1 w poludnię i od 4—7 wi 


HOŁD MŁODZIEŻY KRAKOWSKIEJ 


w dniu 6 października.— Szpalery na ulicach w czasie 
przejazdu Prezydenta Rzplitej i Marsz. Piłsudskiego 


b Kraków, 24 września. 

W czasie przejazdu przez ulice mia- 
sta Prezydenta Rz. P. Ignacego Mości- 
ckiego i Marszałka Józefą Piłsudskiego 
na rewię na Błoniach, młodzież szkolna 
krakowskich szkół średnich i powszech- 
nych, oraz młodzież szkolna zamiejsco- 
wa, która zjedzie do Krakowa, ustawi 
się szpalerami wzdłuż chodników ze 
sztandarami i orkiestrą dla oddania hot- 
du Najwyższym Dostojnikom Państwa. 

Władze wojskowe wyznączą te od- 
cinki miasta, na których młodzież bę- 
dzie mogla hołd swój złożyć. 

Organizacją udziału młodzieży w 
hołdzie zajmują się uproszeni przez ko- 
mitet pp. Dr. Cichocki, Inspektor Szkol- 
ny i Dr. Lewicki, Dyrektor gimn. Nowo- 
dworskiego: 

Organizujący zatem wycieczki szkol- 
‘ne poza Krakowem, winni zgłaszać u- 
dział w szpalerze bezpośrednio do wy- 
żei wymienionych reprezentantów 
szkół średnich i powszechnych, 

Z okazii uroczystości, w dniu 6 paź- 
dziernika b. r. ku uczczeniu rocznicy 


Udział teatru 
im. Słowackiego 


w uroczystościach ku czci 
króla Jana 


Kraków, 24 września. 

Teatr miejski weźmie udział w uro- 
czystościach krakowskich ku czci 
wielkiego bohatera i króla Polski. Jana 
IM, wystawiając w dniach uroczysto- 
i dzieła, związane z duchem niezłom 
ńoeści chrześciłańskiego rycerstwa, 0- 
raz z polskim ruchem niepodległościo- 
wym. 

Dnia 4 października (środa) wysta- 
wiony będzie „Książę Nieztomny“. 
5 października (czwartek) „Cyd* Cor- 
neille'a w tłum. St Wyspiańskiego. 6 
października (piątek) akademia woj- 
skowa. 7 października (sobota) „Suł- 
kowski" St. Żeromskiego. 


Na dochód Pogotowia 
Ratunkowego 


| Kraków, 24 września. 
Krakowianie! 


Pamiętajcie, że dziś, 
w poniedziałek 25 b. m.. orkiestra 
„Szał“ urządza na dochód Pogotowia 


Ratunkowego dancing = rewię i kon- 
cert w salach kawiarni „Esplanada“. 
Nadzwyczaj bogaty i urozmaicony pro 
gram. Początek koncertu o 17,30, a 
dancingów i rewji 20.30 i 22 wieczór. 
Wszyscy, którym leży dobro na- 
szej najpopułarniejszej instytucji, jaką 
jest Pogotowie Ratunkowe, niechaj tłu- 
mnie pospieszą do „Esplanady*. 
D: 0000. 


KUPON KINOWY 


upoważniający każdego Czytelnika do 
otrzymania biletu na pierwsze -miejsce 
lub fotele do krakowskiego kina „ŚWIT“ 
za SA opłatą podatku od wido- 
wis 


Wainy tylko w dolu 25 września 1933 r. 


Kupon należy przedłożyć do wymla- 
ny na bilet w Administracji „Expressu 
Ilustrowanego" w Krakowie, przy ulicy 
Pijarskiej L 4, codziennie od godz. 8— 
13 i od godz. 16—19 a w niedziele i 
święta od godz. 8—1l-tej. 


00000000000000000000000068000090 
MŁODE małżeństwo poszukuje jednego poko- 


ju z piecem kuchennym ew. małego pokoju z 
kuchnią. — Oferty „Express“, Kraków pod 


9 


3 


POSADĘ sklepową dam za pożyczkę. Oferty 


„Express“, Kraków, „Tysiąc“ 


zwyięstwa króla Jana Sobieskiego pod łgfstracie. ora? 
Wiedniem. oraz z powodu przyjazdu do nie będzie. 

Krakowa Pana Marszałka Józefa Pil-| * W dniu tym mają być prowadzone 
sudskiego, który urozystości te zaszczy- | dyżury. jak w niedzielę i dnie świą- 
ĉi swoją obecnością, urzędowania w Ma- | teczne. | 


Proces 0 zajścia w bapanowie 


odbędzie się przed sądem krakowskim w dniu 
9 października 


Kraków, 24 września. peeprezes sądu okręgowego dr. Kru- 

Przed kilku dniami donhsiliśmy oj piński. 7 
wielkim procesie politycznym, który Osoby wotantów nie są jeszcze u- 
rozpoczyna się w Krakowie w związ-|stalone. Oskarżenie wnosi prok, dr, 
ku z zajściami %v Łapanowie, które| Szypuła. Bronią oskarżonych adwo- 
miały miejsce w dniu 4 czerwca ub.|kaci Warenhaupt z Krakowa, posel dr. 
roku. Kiernik, adw. Urbanowicz, Nagórski i 
Jak się dowiadujemy, termin tej roz-|Berenson z Warszawy. Poseł dr. Lie- 
prawy” został już wyznaczony na dz. nie oświadczył jeszcze. czy 
9 października r. b.  Kompletowi sie również obrony oskarżo- 


40 górników przed sądem w Chrzanowie 


za należenie do pattji komunistycznej 

0 zeza Chrzanów,.„24.Września,...| należenia do. tajnego. stowarzyszenia, 
Dziś przed sądem grodzkim w Chrza|wedle starej austriackiej ustawy kar- 

nowie rozpoczyna się proces przeciw=|nej i sprawę skierowano do sądu 

ko”40' górnikom z Chrzanowa”i Trzebi-, grodzkiego w Chrzanowie. Rozprawa 


w „Zakładach miejskich Gorgonowej. 


ni, oskarżonym o działalność komuni-|ta wzbudziła w Zagłębiu Chrzanow- 

styczną na tamteiszym terenie. skiem wielkie zainteresowanie. Obro- 
Po wniesieniu aktu oskarżenia zmie-|nę wnosi adw. dr. Knoebel. 

niono kwalifikacje czynu na występek 


Akcja na rzecz Pożyczki Narodowej 


Kraków, 24 września. |uchwalił U ) 
W Banku Dyskontowym Wa w- | pożyczkę państwową. a mianowicie: u- 
skim, Oddział w Krakowie subskrybo- |rzędnicy do 7-ej rangi włącznie sub- 


wał onegdaj imieniem koncernu „Łuśz- |skrybować beda 75 proc. swoich po- 
czarni Ryżu* Wasserberger i S-ka, |borów, a urzędnicy od 7-ej rangi wzwyż 
(Spółka Komandytowa w Gdyni oraz | 100 proc. y 
„Łuszczarni i Młynów Krakowskich” i Kraków, 24 września. 


O godz. 4 po poł. odbyło się wczo- 
raj w sali gminy żydowskiej przy ulicy 
Krakowskiei zebranie rękodzielników i 
; [drobnych kupców krakowskich. Po 
kilku referatach zebrani 
subskrybować Pożvczke Narodową. 


pracowników koncernu, p. Dr. Maksy- 
miljan Wasserberger łączną kwotę zło- 
tych 392.700. 

Wydział Towarzystwa Urzędnikó 
Gminy sto? król. m. Krakowa na posie 
dzeniu w dniu 22 b. m, pod przewodnie: 
twem Prezesa Jana Krzyżanowskiego, 


Dalsze ofiary społeczeństwa 


ma budowe Piaszeszm Narodowego 


Kraków, 24 wrześ zł. 20, dyr. Muz. Etn. S. Udziela zł. 50. 
Fojność obywatelska krakow: 
naskutek 


ia. 
kiego 


schera zł 


zł. 30, Drukarnia M. De 


wzrasta z każdym dniem 

wielkiego zainteresowania, okazywa-|J. Faber zł. 80, R. Maśnicki zł. 
nego dla sprawy nowego gmachu Mu-| Starostwo Grodzkie w Krakowie zł. 
zeum Narodowego. 70, B. Goldstein zł. 25, „Caro“ Kra- 


kowska Kasa Targowa za znaczki pro- 


Napływ datków wzmaga się, na co 
pazandowe zł. 70. Cech Piekarzy Grn- 


wskazuje poniżej podana lista nowych 
darów pieniężnych: 

Powiatowa Kasa Oszczedności w 
Krakowie ofiarowała zł. 50.000, Karol 
Olbracht Habsburg z Żywca zł. 2.000, 
Powiat. Koło Zw. Inwalidów woj. R.P. 
w Krakowie przez prez. kpt. Suchonia 
zł. 500. A. Chmiel zebraną kwotę na 
budowę Muzeum zł. 347.99, osobiście 
zł. 50. dyr. Rudolf Jędrzejowski zł. 200, 
Zarząd Miejski w Andrychowie zł. 50, 
Związek Nauczycielstwa Polskiego ..0- 
gnisko* w Krakowie zł. 100, Koła Se- 

iorów Ak. Oddz. Zw. Strzeleckiego zł. 
Gimnazium żeńskie im. Król. Jad- 
i zł. 50. Grono nauczycieli gimn. 
im. Król. Jadwigi zł. 94.50. Z 
urzędników sądowych apelacji kra 
kowskiej zł. 100, dr. W. Berkelhammer 


med. A, Maciąg zł. 100. dr. E. Holender 
w Krakowie zł. 50. 
Nr. konta 400.100. lub w administra- 
cjach prasy krakowskiej. 
Sekretarjat komitetu mi 
wydziale IV magistratu. 


się przy 
Tel. 111-92. 
ę w 

Prof. Wincenty i Ce'ina £epkowscy 
ofiarowali na budowę Muzeum 
dowego wielką kompc y 
Szymanowskiego (nayraodz: 
su na wystawie w Parvżu) 
Zaloty huculskie*, 


fóministracja |$ 
dla całej Un 

MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 


REDAKCJA przylmuje interesantów od M1 przed południem | od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od 9 rano — w połudałe | od 4—1 wieczorem — (dział 
ori 
Konto P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Echa zatwierdzenia 
wyroku 


w sprawie Gorgonowej 


"Kraków, 24 września, 

Kraków żyje nadal pod wrażeniem 
wyroku Sądu Najwyższego w sprawie 
Wbrew powszechnemu 
mniemaniu. że Gorgonowej nie będzie 
zaliczony do kary okres czasu od wy- 
roku sądu przysięgłych w Krakowie, 
do wyroku Sądu Najwyższego, dowia- 
dujemy się, że czas ten zostanie je; za- 
liczony. 

Wczoraj nad ranem przybył do 
Krakowa adw. dr. Woźniakowski, jed- 
nak nie odwiedził jeszcze Gorgonnwej 
w więzieniu, a uczyni to dopiero dziś 
w godzinach przedpołudniowych. 


17 wypadków 
szkariatyny 


Kraków, 24 września. 
W wydziale IX magistratu krakow- 
skiego dla spraw sanitarnych zgłoszo- 
no od dnia 17 do 23 b. m. następujące 
choroby zakaźne: szkarlatyny 17, dyf- 
terja 2, dur brzuszny 4, mumps 2, róża 


Włamanie 


Kraków, 24 września. 
Nocy ubiegłej nieznani złodzieje wła 
mali się do składu spożywczego Abra- 
ma Oksfelda, przy ul. Stolarskiej nr. 17. 
Złodzieje dostali się przy pomocy pod- 
robionychckinczy cie skradli zapałki: 'i 
czekoladę. wartości 600 zł. 


Nieszczęśliwy 
wypadek 
Kraków, 24 września, 
Wczoraj o godz. 1 po poł. przywie- 
ziono na stację pogotowia 22-letniego 


Czesława Banko, stolarza z zawodu. 
który na ulicy został potrącony przez 


jednomyślnie subskrybować | taksówkę, 


Szofer zawiózł ofiarę wypadku da 
szpitala, skad ia odwieziono następnie 
do domu. , 


Znalazł portfel 
z gotówką 


Kraków, 24 września. 
Jeden z funkcjonarjuszy szpitala św. 


postanowili |Łazarza w Krakowie znalazł jakiś sta- 


ry portfel, którym znajdowało się 300 
złotych. 

Portfel został złożony w kancelarji 
szpitala, gdzie prawy właściciel może 
go odebrać. 


ZEBRANIE KRAWCÓW I KRAWCZYŃ. 
We wtorek. dnia 26 września 1938 roku n 
zodz. 7-ej wieczorem  ndbedzie sie w lokalu 


Ch. Scheinowitz zł 100. K. Neulinger | Ziednoczenia Mieszczańskiezo. Rynek Gil I n. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Członków 
Cechu Krawców i Krawczyń Grupa I w Kra- 


U, | kowie. 


Na porządku dziennym sprawa nożvczki na- 
rodowej. oraz ważne sprawy zawodowe. 


NOCNY DYŻUR APTEK. 


— Alcia 9, Listopada 5 
pod Anialem" — ul, Dietla 76. 
W Podgórzu — „Apteka now Orient" — Plac 


„Apteka 


Datki składać można w P, K. O. na | Zzody 18. 


REPERTUAR TEATRU. 
Teatr M. im. Słowackiego — o godz. 70 e 
„Sułkowski 


REPERTUAR KIN. 
Adjutant Jego Wv 
„Jej Królew 


ADRIA: — 
APOLI 


Iwonka”. 
szeczona z Wiednia” 
Bezprawie zachodu” i 
to ja", 

„Generał Czeng", 


RUE: 


TXERZTSS 


Pelna tabela wygranych 


polskiej loterji państwowej 


ARR w 15-ym dniu ciagnienia 
y wygrane na następujące numery: 
Milion — 129512. z r 

20.000 zł. 144672. 

15.000 zł. 2938h. 

10.000 zł. — 84657. 

5000 zł. — 3904, 22257, 88453, 100032 
115311 137905. 

2000 zł. — 7217 7870 10664 31705 
32856 38869 45590 47386 51309 60858 
68810 68935 85689 88828 107781 109218 
111918 118181 131603 141018 151473, 

1000 zł.— 5225 5382 9151 18405 22092 
23064 21975 29538 30904 37632 42106 
42214 45103 46870 47633 55510 55098 
59258 66481 69762 72448 73110 77081 
81803 84027 86197 87361 38305 Svh13 
9352] 96642 99739 100941 112941 115733 
125873 126694 130605 139816 151498, 

Wczoraj wylosowano jeszcze 200 lo* 
owi pocjęszkala: 

„Zi. 5,000 na N-ry: 998 1966 2197 
2914 23756 5626 7814 8419 9088 1118 
12676 13524 14873 15731 15892 16981 
17724 18022 18314 19599 20184 20833 
21410 22438 22757 25804 25962 25980 
27007 27015 27889 28395 29924 29944 
31145 31712 31763 34240 34698 35776 
37462 37856 38355 41724 44312 44551 
45926 47622 49134 50295 14352. 

50309 50773 50887 51638 52402 
52747 53068 55660 56260 56314 
57067 58784 59093 59469 60201 
60390 60446 60689 61151 62522 
62989 63994 65215 65845 70045 
71266 71719 72148 72796 74968 
77457 80167 80116 81525 82852 
99055 99718 102649 103006 103163 
105302 106125 106784 107357 
108124 109921 111300 112897 
113274 114880 117141 
118081 119508 120856 
121935 122259 124382 
124542 125258 128136 
129004 129279 131225 
132264 132658 133885 
135273 135516 136303 
136621 137316 139140 
139875 139455 1141250 
142247 142308 144563 
145870 145898 147556 
148183 148267 149955 
150626 150605 151258 
151267 151871 153667 153805 
83169 84179 84588 85266 86454 87171 
87599 90015 90674 90955 92146 92579 
93342 94227 95403 95965 96933 97302 


Po 250 zł. na N-ry: 
5 55 95 320 646 701 808 1070 232 349 416 
34 46 56 617 942 73 2023 24 66 77 102 56 
42 520 38 48 73 897 3017 173 234 61 418 
530 60 2 71 4004 111 28 224 41 67 342 5% 30 
87 621 TIS 61 B64 900 90 5355 414 32 44 53 622 
Ty 702 907 19 6139 210 64 83 317 19 40 60 546 
BU 603 Ll 742 54 81 906 45 7036 203 14 78 375 
89 475 74 543 56 624 722 B39 901 52 027 177 
301 32 48) E06 606 908 9 18 44 90005 19 113 278 
304 557 662 10060 95 110 12 85 269 253 460 61 
514 704 6 828 900 11050 203 95 323 661 88 795: 
SUS. 934 42 12040 339 456 521 30 71 721 38 827 


6 74 543 64 79 780 869 15040 67 272 597 
652 95 798 857 bl 923 16080 108 364 439 652 744 
901 29 LrN7S 79 120 392 462 502 6 21 761 808 67 
914 Isiri 82 327 56 58 678 91 918 64 92 19051 
6u 2 26 305 519 28 606 701 5 20 53 76 84 086 

20134 50 66 97 385 403 942 85 21231 98 407 
971 22053 65 194 47 264 96 588 743 
106 71 302 444 541 658 748 806 933 52 
N3 96 216 50 802 25029 56 126 54 80 219 
36 344 107 940 26015 22 392 431 514 58 669 714 
865 963 80 27071 229 421 520 617 806 71 971 
NN 41 124 43 48 74 221 38 354 643 72 896 
92 293 347 87 509 10 25 41 553 75 775 
35 40 74 80 242 380 830 55 83 946 31032 


4: 
47 5 
69 419 


EJ 


165 367 84 404 560 76 666 734 39 41 814 53 69 
914 32933 113 37 50 82 263 37 42 60 314 415 576 
E2 628 54 59 811 53 99 946 63 35000 72 85 111 


17 21 44 46 255 302 53 57 515 652 80 81 787 982 
34016 65 87 215 17 453 526 27 80 684 720 872 931 
OS 35119 226 62 320 438 53 532 70 754 66 73 902 
9 49 90 77 36017 58 220 22 61 65 73 330 453 541 
64 6)4 793 844 903 58 37084 106 94 242 82 307 
28 572 925 

35109 56 270 347 406 52 573 780 895 39022 55 
172.99 244 65 370 404 713 31 60 95 884 99 900 
40004 168 SO 244 48 381 405 18 577 727 54 67 
912 30 69 41206 322 70 456 577 674 741 69 800 
922 54 74 42048 147 58 99 364 495 616 28 780 91 
43017 41 64 65 B6 189 242 76 303 459 74 525 63€ 
92 711 32 52 838 904 64 44044 86 126 84 251 313 
7 85 586 87 607 740 68 803 91 923 45016 28 
5 55 62 437 50 726 83 845 68 83 93 945 
46057 77 237 345 415 537 49 66 685 898 908 25 


68 47033 174 324 51 53 76 52) 2 732 84 93 R34| Sk 


ON! 48068 75 104 202 50 311 457 687 89 751 54 
95 RRI 49089 233 365 72 593 770 854 55 83 965 
RR 50004 8 73 402 10 83 46 650 735 81 89 951 
51003 60 124 74 209 85 317 R4 43] 534 646 83 
714 6! 52426 571 617 899 914 92 53097 144 94 
415 GÓS 748 88 54215 402 28 64 510 43 584 
707 AS 882 935 43 55070 147 91 238 63 136 80 
443 AAN 47 75] 63 827 2B 56045 125 221 449 89 
521 25 37 87 623 63 93 S2: 972 r4 57007 165 72 


E 


74 87 544 623 37 195 842 53921 116 39 42 234 477 
66 99 752 896 59637 52 63 144 72 213 397 
453 524 77 84 632 780 943 60374 111 13 19 24 
230 31 54 84 325 442 542 17 321 34 039 52 BI 
61016 107 280 81 305 329 636 9 720 74 817 49 
989 62128 203 491 96 754 807 bu 905 44 91 97 
63129 209 87 325 400 56 71 7! 
982 64048 216 321 91 576 620 
703 44 47 48 884 935 92 6506 149 303 85 411 
31 70 520 80 653 847 57 61 66114 74 275 98 517 
652 85 67030 170 85 91 177 525 620 774 
807 71 79 906 75 68058 8 522 97 731 926 
69148 229 93 366 547 85 681 92 741 42 70066 135 
78 249 312 60 404 7 578 634 49 975 82 71025 66 
176 401 57 92 95 503 14 16 42 645 827 90 72099 
110 81 263 400 622 78 807 13 84 957 73006 17 133 
207 12 17 20 81 537 931 74173 410 13 557 62 777 
804 12 49 59 963 75117 227 64 86 313 77 465 545 
706 805 54 60 905 55, 

76061 283 93 301 3 9 16,453 519 31 58.694 
790 93 843 98 900 10 20 44 7} 77154 B5 341 592 
710 23 839 970 78111 310 70 439 47 795 79030 115 
268 311 629 31 733 855 79 922 80015 42 93 230 
66 306 75 92 496 717 839 90 914 46 81055 107 75 


83 368 84 466 95 556 78 618 59 96 826 89 82010 | 4. 


173 86 297 319 38 81 464 73 530 49 71 832 86 
83011 92 130 217 362 77 417 40 551 79 636 46 
804 82 936 84071 416 538 79 850 926 85059 103 
93 292 613 45 72 757 68 840 61 86 936 74 86098 
118 27 80 244 377 78 622 32 775 847 58 93 952 
87 87007 61 145 52 65 247 83 414 94 707 32 819 
29 31 88054 195 257 338 68 424 529 642 755 973 
89124 32 89 224 49 61 343.87 534 619 713 19 49 
809 26 30 90050 172 99 266 391 445 79 708 800 
69 980 93 91123 81 316 33 661 859 69 978792092 
190 226 43 44 450 614 57 999 93007 19 75 97 119 
60 254 534 50 739 812 43 962 94028 49 135 48 72 
310 21 35 684 722 854 912 28 95082 122 24 62 
242 369 468 506 28 645 754 55 85 81M BN 06365 
527 50 678 79 791 97043 117 33 396 489 540 70 
618 798 925 98024 94 181 339 69 425 30 504 49 
78 619 787 919 99009 36 144 260 423 78 544 643 
86 818 45 991 100226 31 461 511 58:87 646 731 
810 920 48 83 101303 25 34 66 73 534 641 86 722 
898 908 GN 74 76 102110 37 202 400 521 22 70 9 
656 718 72 927 31 108140 215 539 60 828 919 44 
65 104035 242 716 936 67 105090 162 65 242 90 
353 91 556 84 616 766 R38 905 106099 200 476 490 
650 823 75 107014 132 253 347 686 97 851 86 948 
108069 122 223 30 309 64 471 521 759 925 100065 
555 648 775 809 90 982 110014 377 440 84 693 
815_19 63 111047 71 136 59 274 460 564 689 SNA 
33 75 95 914 51 112142 44 53 58 96 227 62 67 R5 
388 480 520 784 864 94 082 
169 222 345 51 80 444 623 47 713 919. 


553 85 95 600 760 823 33 97 117064 91 132 
200 49 343 406 32 658 765 S88 118071 174 260 84 
98 307 448 A12 937 72 119003 ON 176 282 477 R2 


Zaufaj naszemu doświadczeniu: 


UŻYWAJ PASTY 
Włamywacze grasowali 


| 
| 


83 96 113027 35 66 


114012 154 203 41 451 551 659 77] 864 951 34004 45] 85409 6 
906 115362 522 64 S8A 911 R5 116182 352 59 4661530 54 619 46 961 37010.88 145 368 408 579 83 
42 


| 


623 54 80 869 120061 198 210 325 634 53 88 874 
97 121101 37 72 248 370 425 54 552 57 83 604 91 
866 941 122073 298 518 27 34 38 91 98 768 828 
52 997 123066 206 73 337 67 91 96 413 46 73 531 
82 764 81 803 926 84 124034 314 93 544 82 97 
834 953 125174 76 325 66 433 530 93 722 59 805 
37 931 82 126160 241 75 330 425 34 41 566 74 
619 57 774 827 904 64 127011 158 60 251 385 575 
77 608 81 739 836 128103 260 74 348 79 476 565 
692 739 55 990 129040 56 97 284 356 415 24 502 
667 706 805 130034 54 115 19 70 80 84 374 83 
466 80 699 925 84 131028 100 437 838 49 955 
132205 73 86 91 311 472 738 91 811 971 133032 
82 204 28 85 308 405 71 94 523 71 665 704 876 
134051 211 A1 310 29 497 592 667 741 98 809 960 
135066 257 76 86 400 17 644 702 11 41 949 136140 
209 19 369 579 606 709 934 52 77 137064 230 433 
86 559 603 746 95 866 73 902 138031 229 329 622 
723 27 34 84 881 961 130021 59 159 73 85 207 17 
428 91 508 829 71 93 140145 211 314 409 14 72 
546 56 96 822 904 28 64 141025 58 90 101 2227 
58 311 17 449 532 613 20 39 764 832 902 43 
142230 322 96 453 63 507 9 29 40 51 59 600 725 
826 952 72 143005 16 30 36 184 220 31 97 409 
13 69 688 760 959 144079 111 216 322 424 512 27 
678 793 852 145040 80 424 515 92 814 942 50 73 
23 143 58 62 77 85 300 51 89 441 84 520 
31 656 82 962 71 84 147060 147 55 76 277 647 
62 736 853 929 50 148128 35 94 480 509 27 91 
658 80 738 945 68 73 149130 47 248 319 817 72 
82 95 907 12 150029 149 21) 61 381 465 648 88 
786 928 34 151088 112 21 47 84 205 380 580 697 
859 913 99 152041 84 95 667 98 700 19 56 928 63 
92 153049 175 79 90 319 455 85 525 37 46 48 68 
712 47 835 66 154052 515 16 97 493 764. 


Po 250 zł, na Nery: 

66 132 373 455 842 92 1074 128 353 445 543 
619 82 701 2059 579 934 80 3040 201 511 612 701 
802 4148 662 747 837 5346 605 761 99 865 6331 
45] 501 61 635 822 93 7276 360 67 73 579 750 
837 5047 233 B3 315 72 441 67 560 640 43 978 
9562 724 863 10219 513 94 655 84 792 11114 900 
30 12234 459 788 13001 109 613 53 701 14079 219 
589 877 7R 15009 321 487 574 617 794 16102 272 
576 764 17168 94 209 314 617 70 18035 137 40 
207 21 775 19267 461 662 750 829 70 924 20319 
32 75 490 627 21052 223 343 89 445 616 708 
22153 231 89 303 490 631 54 846 902 24781 826 
009 80 24025 407 85 87 532 689 815 901 44 25112 
38 94 274 554 731 61 26095 98 218 400 44 809 85 
27251 72 84 350 522 63 8I8 51 28399 29096 182 
203 360 566 919 67 30428 564 747 826 940 31188 
372 91 488 520 68 725 809 16 944 32106 41 43 
407 10 33141 243 74 317 50 94 674 786 90 911 99 
178 36035 336 95 428 83 


688 RS6 994. 
38106 77 701 39292 599 GBI 838 82 918 40275 
7 258 322 34 69 R50 42064 104 80 8&2 241 59 


NN ZĘBÓW PULSA 


4101 


357 441 84 533 706 12 43216 350 433 521 875 987 
44247 529 636 867 948 45198 247 337 16 420 36 
522 40 71 715 29 837 46044 144 31 858 914 47042 
53 119 243 452 48006 15 33 193 348 400 516 608 
96 836 49020 63 111 310 410 617 50086 288 356 
465 794 841 51076 218 358 94.645 855 933 52031 
186 219 553 845 943 53011 120 97 248 433 510 43 
99 658 916 69 88 54109 245 83 537 874 55156 228 
308 88 677 750 998 56200 10 14 512 36 51 625 944 
56 57114 53 91 274 347 606 709 971 87 58015 64 
124 447 96 561 BIO 969 59002 100 203 345 548 
76 643 760 81 940 60168 362 433 568 61238 320 
499 551 85 98 640 99 843 62044 183 332 88 477 
679 63035 55 746 87 930 64091 123 27 49 307 79 
659 723 52 986 65022 79 135 41 62 97 275 424 
609 66004 134 216 503 691 760 853 960 61 67125 
371 85 405 13 42 510 649 60 87 783 898 979 68712 
69202 66 470 94 781 847 70030 150 488 71143 
479 567 12564 89 73003 10 115 365 424 974 74067 
157 864 905 81 75065 100 237 73 312 44 608 53 
853 90. 

76006 11 82 162 296 388 796 805 7 905 35 59 
86 77066482 506 45 715 78034 201 95 375 91 508 
612 918 79050 56 127 59 264 690 704 944 80102 
84 81189 338 47 81 432 541 76 792 849 82109 355 
578 782 862 83187 625 41 857 62 84034 91 486 
616 768 801 23 948 55 85090 100 43 318 61 62 
782 907 86573 610 78 95 833 907 27 87129 412 
514 64 872 84 999 88382 437 882 89182 335 508 
77 687 705 907 90184 219 317 705 91067 142. 25A 
977 92070 73 678 702 68 895 93034 87 106 57 249 
479 591 742 94045 166 87 265 598 95118 37 81 
405 55 542 50 71 80 647 704 78 96256 595 931 
97228 47 388 98 770 877 98093 597 634 933 55 
99652 929 100155 101047 144 206 37 300 29 32 
91 664 858 102026 157 247 98 558 613 992 103066 
233 307 612 914 77 104151 64 291 424 693 705 71 
945 87 105178 316 43 628 79 788 899 977 106236 
399 571 725 915 107031 463 500 84 676 717 831 
62 108395 436 683 109074 159 980 110086 102 
262 363 94 553 62,873 111139 91 258 68 467 640 
842 900 112125 32 475 829 950 84 118473 570 79, 

114251 99 319 577 89 115100 242 57 79 411 
83 671 785 954 116071 539 98 601 45 728 71 911 
56 117233 389 408 24 707 887 956 67 91 118098 
210 15 57 457 775 119249 74 391 547 755 644 48 
120317 536 714 48 816 121094 239 82 405 81 578 
600 845 122025 36 100 290 667 784 809 69 123025 
111 38 58 225 732 34 57 BA1 97 124124 244 445 
88 97 706 15 895 125096 187 225 40 67 337 431 
534 616 760 126180 257 510 989 127118 215 398 
859 82 992 128017 83 220 312 14 16 6) 738 45 
79 991 120008 79 94 441 42 53 711 857 977 130120 
198 812 131312 98 414 18 995 132059 322 96 671 
746 827 68 133218 344 422 33 593 639.716 38 65 
134007 26 125 44 54 71 96 246 60 621 621 34 750 
1355383 431 87 92 573 676 98 871 82 909 64 
136158 230 79 710 808 999 187105 45 94 310 498 
672 87 188565 66 149059 358 572 140018 352 83 
141061 252 364 919 142019 83 175 525 740 143028 
405: 658* 7197931 144005 47 184 90458 145106 23 
629 970 146117 415 558 745 973 147006 48 91 92 
347 472 526 612 60 768 148J14 17 607 726 804 
149149 562 70 669 911 150085 174 516 151199 
460 797 931 152090 247 558 746 67 860 988 
911 154368 498 608 704 41. 


na Zamku 


Rozpruli oni kasę w biurze kierownictwa robót konserwacyjnych 
i zrabowali 22 tysiące złotych 


Woźny młafwił złoczyńcom dostanie się na Zamek 


Warszawa, 24 września. 
(B) Przed kilku tygodniami wiele 
rozgłosu nabrała sprawa tajemniczej 


kradzieży na Zamku Królewskim w | ie. 


Warszawie, 
Władze bezpieczeństwa 


f 
| 


kradziono kasę prywatną Marszałka | 
Piłsudskiego, przyczem  skraść miano | 
nawet dużej wagi dokumenty politycz- | 


Dzisiaj władze śledcze warszawskie 


trzymały | zakończyły dochodzenie w tej sprawie i 


rzecz całą w taiemnicy przed prasą pol- | udzieliły prasie informacyj. Okazuje się 


ską i jedynie prasa zagraniczna, zresztą jże w 
poinformowana | Zamku Królewskiego, oddzielonych od 


dość krętemi drogami, 


zabudowaniach gospodarczych 


została o kradzieży tej w sposób niedo- | rezydencji Prezydenta Rzplitejj w dn. 


kładny, czyniąc z niej wielką sensację i|21 sierpnia rb. włamywacze 
wypadek do|kasę żelazną starego typu | zabrali 


powiększając niewielki 
rozmiarów olbrzymich, 


rozpruli 
z 
niej gotówką 22.320 zł., stanowiących 


Tak nuprz. kilka dzienników angiel- | własność kierownictwa robót i przezna- 
skich i amerykańskich donosiło, że na | czonych na remont Zamku. 


Zamku skradziono ponad 86.000 zł: z 
kasetki osobistej Prezydenta  Rzplitej, 
a dwa pisma amerykańskie, mieszając 
Zamek z Bełwederem, doniosły, że 0- 


Aresztowanie dziennikarzy sow. w Lipsku 


Władze śledcze ustaliły, że w kra- 
dzieży brał udział woźny kierownictwa 
robót konserwacyjnych, Henryk Jasiń- 
ski, z którym wspódziałali znani po- 


licji włamywacze Piotr Piskorski, Win- 
centy Strychalski, Józef Misiak i Fran- 


ciszek Duda. 
Śledztwo policyjne wykazało, źe 
woźny Jasiński wpuścił kasłarzy na 


Zamek, pomimo gęstej straży policyjnej 
l wojskowej, w godzinach popołudnia- 
wych dnia 19 sierpnia rb., wykorzystu» 
jąc duży ruch wycieczek, ‘zwiedzają. 
cych pokoje zamkowe i moment wyj- 
ścia robotników, zatrudnionych przy: 
budowlanych pracach konserwacyjnych 
na Zamku. Włamywacze przebyli ną 
terenie Zamku 2 dni, podczas których 
dokonali rozprucia kasy: 

Wszyscy sprawcy zostali areszto= 
wani prze kilku dniami i oddani do dy= 
spozycji prokuratora sądu okrepowego 
w Warszawie. 


Ostry protest ambasady rosyjskiej. —Oburzenie w Moskwie. 


Moskwa, 24 września 
Z Berlina donoszą, że korespondent 
Tassa red. Bespałow i korespondentka 
„lzwiestji* red. Keit zostali wczoraj o 
godzinie 7-e] rano aresztowani w Lip- 


(U. 
W prezydium policji poddano ich re- 
wizji osobistej, poczem red. Bezpało- 
wa osądzono w jednej celi z kryminali- 
stami. 

Wskutek interwencji specialnie przy 
byłego z Berlina przedstawiciela am- 
basady, obu dziennikarzy zwolniono 0- 


koło godziny 15-ej, tłumacząc fakt are- 
sztowanła jako „nieporozumienie į sa- 
mowolę niższych instancyj". 
Ambasador Z. S. R. R. w Berfinie 
złożył u władz najostrzejszy protest, 
nie przyjmując do wiadomości wylaś- 
nień policji w Lipsku i domagając się 
surowego ukarania winnych. 
Wiadomość o aresztowaniu dzienni- 
karzy sowieckich wywołała w Mo- 
skwie niebywałe oburzenie, Wszystkie 
pisma poświęcają tej sprawie komen- 
tarze, utrzymane w wyjątkowo ostrym 


| 
| 


tonie į zgodnie stwierdzające, że usta 
wiczne prowokacje niemleckie nle mo- 
gą być dłużej tolerowane. 

Procesowi o podpalenie Reichsta- 
gu prasa sowiecka poświęca wiele miej 
sca, energicznie atakując inicjatorów 
procesu 

Głosy prasy polskiej o procesie cy- 
towane są obszernie przez wszystkie 
pisma. 

Podobnego wzrostu nastrojów an= 
tyniemieckich nie obserwowano w Ro- 
sji od r. 1914-go, 


Humor dla każdego 


Wacuś znalazł wreszcie pracę przy budowie 
kolei. Praca jego polega ua znoszenia podkła- 
dów z wagonów. Każdy z robotników dźwiga 
za Jednym razem dwa podkłady, Wacoś bierze 
tylko Jeden. 

— Te! — zwraca się doń nadzorca — Leulu- 
chu zatracony, nie możesz wziąć jak inni dwuch 
podkładów odrazu?... 

— Ja jestem leniuch?!.., Oni lepluszyska, bo 
im się nie chce dwa razy chodzić! 

sx 
w 
Powledzonko jednego z mych przylaciół: 

— Kto zje dobre śniadanko, czuje to przez 
cały dzień. Kto ma dobre żnłwa, czuje to 
przez cały rok.. Kto się dobrze ożeni, czuje to 
przez całe życie... 

. 

Pan Adolf jest bardzo elegancki, Lubi pra- 
wić kobietom komplimenty. Wczoraj rzekł na- 
przykład do panny Andzi: 

— Pani jest jak antoł!... 

A gdy panna Andzia odparła ma na to, że mie 
lubi komplimentów, pan Adoll zawołał: 

— Ale, to nle jest wcale kompliment dla pa~ 
ni, panno Andziu, tylko dla anioła! 

P 
Rozprawa w sądzie. 

— No, dobrze... — powłada sędzia. — Więc 
oskarżony uderzył pana w twarz... Co dalej? 

— Dalej to... dalej to on mnie uderzył po raz 
trzeci,.. 

— Pan myśli „po raz drogi“? 

— Nie, panie sędzio, po raz trzeci, bo po raz 
drugi to ja Jemu dałem w pysk., 

EU 

Do sklepu wchodzi wojażer, 

— Znowu pan tutaj?! — „wsłada” nań wła- 
ściciel sklepu. — Przecie dopiero wczoraj pana 
stąd wyrzuciłem... 

— Nie denerwuj] się pan,» Wczora| pan mnie 
wyrzucił z krawatami | skarpetkami, a dzisiaj 
przychodzę z pończochami i kołalerzykami.,. 
00000909209990900900: 
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CYRKÓWHKA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Co zaś do Nizińskiego, czyli Wysoce 


kiego — bylego ukochanego mojej głu| 


Podziemny Świat Paryża 


Kajenmamica, kira wreszcie zosiału 
wuyświeślcpinan 


„Brown był amerykaninem. Miesz- 
kał w Paryżu od kilku lat. Powodziło 
mu się wcale nieźle. Był głównym przed 
stawicielem wielkiej bandy przemytni- 


ków alkoholu w Nowym Jorku. Czynił | tułek. 


w Paryżu zakupy, organizował transpor 
ty. Policja wszystkich stanów zajęła się 
nim ostatnio z taką gorliwością, że po” 
byt w Nowej Ziemi stał się dlań niemóż” 
liwy. Zresztą poza policją miał tam wro 
ga stokroć groźniejszego: członków 
konkurencyjnej bandy: Podczas małej 
utarczki z konkurentami Brown nie cze” 
kał aż jego przeciwnik zrobi użytek 2 
broni. Strzelił z kieszem i położył go tru 
pem, Był mistrzem w strzelaniu z kie 


szeni. Jego ruchy były tak szybkie, że |ża 


zawsze ubiegał przeciwnika. Gdyby nie 
to, ciało jego dawnoby już gniło w jed 
nym z bssenów portu. 

Po zabójstwie Brown musiał rato- 
wać się ucieczką. Tamci strzelali. ale 
niecelnie. Zato on strzelał rzadko, ale— 
jak zwykle — celnie. Ilu w tej pogoni pa 
dło, tego Brown nie widzłał. Wiedział 


jednak doskonale, że jeśli mu życie mił- 
łe — nie powinien pokazywać się nietyl 
ko na mieście, ale i nawet w oknie tego 
domu, w którym znalazł chwilowy przy 


Po kilku dniach, śród tysiącznych o0- 
strożności Brown został załadowany na 
statek, udający się do Europy w. wa- 
lizce. Dopiero daleko od brzegów zary” 
zykował. Wyszedł na pokład. Powietrze 
było czyste, nic mu nie groziło. 

Oto charakterystyka jednej z licz- 
nych postaci, należących do rozgałęzio” 
nego świata podziemnego Paryża. 
tym świecie opowiada znakomita po- 
wieść Jerzego Dana p. t, „Mety Pary: 
“, Powieść ta drukowana jest w rr. 17 
tygodnika „CTP' („Co Tydzień Po- 
wieść”), który już ukazał się i jest wszę 
dzie do nabycia. 

Numer ten zawiera nadto 'ntercsują- 
cą nawelę p t. „Poniersie z bronzu“, bot 
gaty dział teacralno ~ filmowy ! bogaty 
wybór humoru Itd. 


asie? Tu radijo? 


WARSZAWA. 

7.00 Sykfiał czasu, 7.05 Gimnastyka, 
Muzyka poranna, 7.30 Dziennik poranny, 
Dal c. koncertu, 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program na dzień bież., 11.57 
Sygnał czasu, 12.05 Koncert z płyt, 12.25 Codz. 
Przegląd Prasy, 12.33 Komun. meteorol., 12.35 
Dal. c, koncertu, 12.55 Dziennik połudn. 1455 
Komum. Min Opieki Spol., 15.00 Piosenki (piy- 
ty), 15.05 Wiad. bież. 15.10 Kom, Państw. [nst. 
Eksp, 1515 10 minut walców (płyty), 15.25 
Komun. gospod, 15.35 Pieśni z płyt. 
Przegląd kormnikacyjny: 15.50 
wa z płyt, 16.00 Koncert kameralny z cyklu 
„Kwartety Beethovena', 
niczna (płyty), 17.00 Pogadanka w jez: franc, 
17.15 Koncert 
twa_niemeńsk: 
19.20 Przemówienie o „Pożyczce Narodowej", 
19.20 Rozmaitości, 19.35 Program na dz. nast, 
19.40 Feljeton liter,  20.00—22.45 „Gioconda” 
Poncchiell'ego (opera z płyt gramofon.) 22.45 
Wiadomości, sportowe, 
ści meteorologiczne, 


1.20 


KRAKÓW. 
1150. Program na dzień bieżący. 11.57, Syr 
gnal czasu. 12,05. Płyty. 1225; Transmisje z 


Warszawy.+12.36 Dal. c „płyt, 12.55 Transm. z 
Warszawy, 13.00 Dal. c. płyt gramof. 15.25 
Transm. z Warszawy, 15.35 Płyty gramofono- 
we, 17.00—19.20 Transm. z Warszawy, 19.20 
Rozmaitości, komunikaty, 19.35 Program na dz. 
nast. 19.40—23.00 Transmisja z Warszawy. 


POZNAŃ. 
12.25 Przeglad prasy polskiej, 12.59 Syg-| Warszawy. 


Napisał Jan Bilewicz. 


który go oszołomił. 
— Jean, — powtórzył Walden, — za- 


piej jak gęś siostry — to mogę panu po bierzecie we dwuch tego zucha i poka- 


wiedzieć, że ten człowiek spełnił SWE | 
|Czy Rene czeka na dole? 


zadanie znakomicie. Zaś pan, panie Mis 


ter Iks, panie mądry włamywaczu, pa- | 


żecie mu, że z nami niema co żartować. 


— Rene czeka razem z panem Niziń- 


nie przebiegły przestępco, który wypro ; skim. 


wadził w pole tylu detektywów — pan 
dałeś się nabrać, jak dzieciak... Niziń- 
ski miał na celu zwabić pana do tej tu- 
taj pułapki. I ten mały kelner tak samo. 
Mógł mu pan nie dawać tych siedem- 
dziesięciu franków i takby powiedział. 


Czekał tylko na to, by mógł panu sza- |pachę i niósł jak dzi 


nowiemu pokazać owego Nizińskiego. 
Przyznaj pan, że wszystko zostało do 
brze zorganizowane. 

Renner po raz pierwszy odezwał się 
do Waldena: 

— Jesteś równie przebiegły, co nik 


czemny... 
ROZDZIAŁ 162. 
Na Sekwanie 
Walden, gdy usłyszał śmiałe i despe- 


rackie słowa Rennera, zerwał się z miej- | 
sca i rzucił mu się do gardła. Jednak ten | 
atak wściekłości minął szybko. Z okrop- 

grymasem, który miał być uśmie- 


Ea em, nikczemnik zasiadł znów na krze 
przecie swej ofiary. 


aczU, który udajesz świętoszka. Za- | 
az się przekonasz, — Po chwili milcze- | 
ia, Walden krzyknął: — Jean! 

"W drzwiach pojawił siz człowiek atle 
ej budowy, o nalanym karku i po- 
bliznami twarzy. Rennerowi wy- 


— Spieszcie się. 
most Louvru. 

Renner przekonał się, że Jean miał: 
w sobie siłę słonia. Nie zadawał sobie | 
ex by PODYSŁzE swego AE o: 
sobą, tylko poprostu cił go 
iecko. Duża fimuzy- 
na stała na dole. Korzystając z ciemno- 
ści nocnych, Jean i szofer Rene wciągnę- 
li Rennera, który zresztą wiedział, że 
stawianie oporu na nic się nie pr: 
do wnętrza wozu. 

— Moje uszanowanie panu i dzięku- 
ję za tak pilne śledzenie mnie, — rzu 
ironicznie Niziński. 

Ten człowiek stanowczo wyrażał się 
nietylko inteligentnie, ale i bardzo sym- 
patycznie, Renner rozumiał, że Rena 
Walden mogła się w nim zakochać. 

area wziąć na kawał, a zda 
wało się panu, że jesteś starym wróblem 
prawda... Nie trzeba nigdy być zbyt pe 
wnym powodzenia. 

Niziński z uśmiechem trjumfu spoj- 


Mam inny sposób na ciebie, wła- rzał na CS poczem rzucił krótko: 


Ruszyli w dół miasta ku rzece. Pogo- 
da stawałą się coraz gorsza. Ciemności 
gęstniały, chłód był dojmujący, w powie 
trzu wisiał deszcz. 


— Psia pogoda, — syknął Niziński, w 


ło jednego rzutu oka, by nabrać | stronę szofera. 
»rzeświadczenia, że właśnie z ręki tego | 
tala i siłacza, padł na jego głowę cios! 


— Zdaje mi się, że będzie deszcz. 
— Powinniśmy zdążyć przed deszczem 


15.45 | 11.50 Program na dz. bież. 
Muzyka iazzo-|z Warszawy, 12.05 Płyty, 12,25—12.35 Transm, 


1630 Muzyka symfo-|z Warszawy, 1455 Płyty, 15.05 


ów, 18.15 Odczyt p. t: „Bi- |ty, 
18.35 Muzyka lekka, 19.10— Sirel, 1540 Płyty, 15.45 Skrzynka poczt 


174 |iek ci się 


Wyjedziemy pod | T 


nał czasu, 13.03 Płyty gramof, 14.00 Notowa- 
nia giełdy pier i zboż.-towar., 14.10 Komun. 


7.35 | gosp. roln, 14.55 Transm., z Warszawy, 18,10 


„Facecje przyrodnicze”, 18.15—19.20 Transm, z 
Warszawy, 18.35 Koncert z Warszawy, 19,20 
Nadprozram z ilustr. muz., 19.35 Program tea- 
trów pozn.. 1940 Transm. z Warszawy, 19.58 
Sygnał czasu, 20.00—22,45 Transm, z Warsza- 
wy, 22.45—23.00 Sygnał czasu. 
KATOWICE. 
1.00—7.55 Audycja poranna z Warszawy, 
1157 Sygnał czasu, 


z Warszawy, 12.35 Plyty, 12.55 Dziennik mi 
Komun, gos 

i „e cedula Giełdy Zboż. i Towar., 15.15 SE 
5.25 Komm. z Warszawy, 15.35 komežat 
niczna, 16.00 Płyty we, _17,00—19.05 
Transmisje z Warszawy, 19.05 Rozmaitości, 
19.10 Transmisje z Warszawy, 19.20 „Uniwer- 
sytet Jagielloński a Śląsk*, 19.35 Program na 


22,55—23.00 Wiadomo- |dz. nast, 19.40—23.00 Transm. z Warszawy. W 


przerwie, Program na dz, nast. 


0, 

7.00 Transm: z, Warszawy, 11.57 Transm. z 
Warszawy, 14.50 Program dziemy, 1455 Tr. 
z Warszawy,» 15.00 Muzyka popul (płytyk 
15.25 Transm. z Warszawy, 15.35 Audycja dla 
dzieci, 16:00 Koncert symfoniczny (płyty), 17.00 
Transm. z Warszawy, 19.10 Rozmaitości, 19,20 
Z litewskich spraw aktualnych, 19.35 Program 
na wtorek, 19.40 Transm. z Warszawy, 21.00 
Wileński komm. sport, 21.10 Transmisja z 


zdaje, czy zdążymy? 
Zdążymy napewno, a zresztą 
kali si nie, g co? 

Niziński zamyślił się: 

— Właściwie deszcz nie powinien 
nam przeszkodzić, Najwyżej nasz gość 
trochę wcześniej zmoknie, ale nie wia- 
domo co z tego wyniknie. A jeżeli ci z 
pod mostu wrócą? 

Stale Rene i jakby podzielał niepo- 
koje Niziń 

— Mogą wrócić, ale chyba nie tak 
odrazu. Ci ludzie deszczu się nie boją... 
ymczasem dodam gazu. 

"Wóz zerwał się jak rasowy koń, po- 
pędzony uderzeniem pajczy, — Jechali 
przez oślizgłe astalty ulic paryskich z 
szybkością około 70 kilometrów na go- 
dzinę. Raz wraz wi a: AE 
za stawał w poprzek je: akrot- 

RSTK ZA otuleni szczelnie w 
E granatowe pelerynki, dawali znaki 


W śmietle kimkietów 
Marlena Dietrich 


wraca pod opiekę reżysera 
Sternberga 


(lu) Marlena Dietrich ukończyła o- 
statnio film „Pieśń nad Pieśniami” w re- 
żyserji Mamoudlliana, 

Nic dziwnego, że dziennikarze całe- 
go świata oblegali Marlenę Dietrich, gdy 
po raz pierwszy nakręciła film z no- * 
wymi reżyserem, — nie ze Sternber- 
giem 

— Dalsze filmy będę robić wyłącz- 
nie pod reżyserją Sternberga — oświad- 
czyła Marlena. Dlaczego ludzie mają 
zapomnieć, że to on mnie sprowadził do 
Ameryki? Będę grała w jego filmach, 


O | Gdziekolwiek on pójdzie, tam i ja pój- 


dę. Obojętne, czy to będzie Hollywood, 
czy Australia. 

Prasa już podała, żeśmy się rozeszli. 
To nieprawda. Nie będę występować na 
scenach europejskich, nie będę nakrę- 
cać filmów w Europie. 

— A Józef von Sternberg? ~ 

— Jeszcze nie zdradził swych pla- 
nów. Nie udziela żadnych wywiadów. 
Raz jeden oświadczył publicznie, że nie 
obchodzi go wcale to, co o nim mówią. 

Marlena zaś, jego „duchowa niewol- 
nica" jest niewątpliwie najdziwniejszą 
gwiazdą w Hollywood, jest nawet bar- 
dziej tajemniczą, niż Garbo. 

— Przybyłam jedynie do Ameryki, 
aby z Nim nakręcać filmy — oto jej sta- 
ła odpowiedź na wszystkie pytania, do- 
tyczące Sternberga- 

Przywiozła moc sukien, zasłynęła. 
jako jedna z najlepiej ubranych kobiet 
w Hollywood. Oburzano się, że chce o- 
debrać berło naflepiej dotychczas ubra- 
nej kobiecie w Hollywood—LWan Tash- 
man, 

Zaczęła ubierać słę skromnie. Wów- 
czas oświadczono jednogłośnie, że na- 
śladuje Garbo. 

Marlena przestała się przejmować. 
Zaczęła ubierać się „po swojemu“ — w 
meski garnitur, doskonale skrojony frak. 
Wtedy dopiero przestano jej dokuczać. 
p TE r 


WÓW. 
1.00—7.55 Anayak poranna z Warsząwy, 
11.57—1300 Transmisje z Warszawy, _ 14.55 
Transm z Warszawy. 15.00 Płyty, 15.05 Progr. 
na dz. bież., 15.10 „Silva rerum", 15.15 Płyty, 
35 Lwowska 


Warszawy, 54 Piyty, 17.00—19.20 

20 Rozmaltości, 19.35 Program 
na > nast., 15.40-28.00 Transm. z Warszawy, 
W lei przerwie: Peljeton. 


poimania Rennera żadnych innych ko- 


je- | swej zemsty. Niziński i jego ludzie istot 


nie szykowali się do stracenia Ren- 
nera, 

Most Luwru był o tej porze zupełnie 
pusty. Przez dłuższą chwilę wóz stał 
pod mostem. Niziński, Rene i Jean spo 
glądali w górę, obserwując przechod- 
niów. 

Nie było kogo obserwować. Natęże 
nie ruchu o tej porze na mo'cie wyno- 
siło nie więcej, jak jednego przechodnia 

na kwadrans. 

— W porządku! Zdaje się, że się 
wszystko uda, — szepnął Niziński do 
Rene. — Chociaż ja ciągle mówię, że to 
nie ma sensu. Co Waldenowi z tego 
Rzzyńdzię, jak ten szczur napije się wo- 

y. 

Rene wzruszył ramionami. 

— Mnie ani Jeana to nic nie obcho- 


— |ostrzegawcze, ale Rene nie zwracał na | dzi. Zapłacił — robimy swoje. Zdaje się 


T lto uwa a 
ak się spieszyć, 
rach do Nizińskiego. 


Po kilku minutach tej niebezpiecz- 


to spieszyć — 


że i pan nie ma tutaj dużo do gadania. 


Wypchneli Rennera z wozu i przez 
długą chwilę stali nad brzegiem. 
Sekwana rzeka Paryża, zawsze bru 


nej jazdy znaleźli się w dzielnicy wiel-] dna, leniwie toczy swe brunatno - zie- 
kich bulwarów, minęli operę i wyjecha | lone fale. Jest to raczej kanal, który 


li na wybrzeże. Tutaj Rene zwolnił, Ni 
ziński mimo to uważał, że jadą jeszcze 
za szybko, choć bruki w tem miejscu 
nie były asfaltowane, a wykładane 
kostką. 

— Ostrożnie, ostrożnie. 

„Czegó ci ludzie mogą chcieć ode- 
mnie“ — myślał Renner. — Nie było 
najmniejszej wątpliwości, że mają w 
stosunku do niego zdecydowanie złe za 
miary. Renner sądził, że chcą go po- 
prostu wrzucić do wody. Było to bar- 
dzo możliwe, ale coby miał z tego Wal 
den, gdyby Renner zginął. 

Rychło jednak okazało się, że Wal- 
den był jednak tak dalece zaślepiony 
myślą o zemście, iż nie szukał z faktu 


niegdyś był rzeką, niż zwykła rzeka. 

Woda była tej nocy niespokojna— 
Sekwana płynęła z głośnym szumem. 
Jej zwykle ciche fale tym razem ze 
złowieszczym łoskotem uderzały o ka 
mienne wybrzeża. Wodą przeciąga! nie 
kiedy ostry wicher, Były ciemne chnm 
ry na niebie i wiało wilgotnym chło- 
dem. 

— Idziemy! — rzucił Niziński. 

Nagłe wiatr ustał i rzeka jakby u- 
spokoiła się. Zapanowała cisza, po któ 
rej nagle lunął ulewny deszcz. 


(Dalszy ciąg jutro), 


a i SS LEA 


I 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrabaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi Í kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 

"lizkę pod łóżko I w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ka oraz dozorca Owym panem był reient 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stumka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urod: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską" i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem Dew. 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taka samą. walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestlalska zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakula, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę, Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakulą a jednym z 
dego karmratów, przyczem Pakula pohnię- 

"ciem noża zabija Swego rywala. Jaś, wi- 
dząc tò. ma go teraz w ręku i nie obawia 
vsię już denuncjacji z jego strony 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Ołowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podlagę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguie go w nocy, 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zoa- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła xo do popeł- 
nieja samobójstwa... Dlaczego Zawidzkim za 
leży na śmierci Chudzika i kim on jest właś- 
ciwie — niewiadomo , 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usjdić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina 0 swej biednej na- 
rzeczonej, 

Pewnego dnia powracającezo od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza - Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Ni t wreszcie dzień rozprawy e4do- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł sdwokał 
i iae, dek And: L 

jerwszy zeznaje świa rzej Leu, 
zarządzający majątkiem hrabiego, który opo 
wiada, że do hrabiego przychodził pewien 
pan, podający się za jego syna. 

W pewnej chwili z oko d pod- 
cl też wożny i wręcza kartkę następującej 
treści 


— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?.. To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z eall, 

Przewodniczący przerywa rozprawę. 

Wszczęta pogoń nie dała żadnego rezul- 


Tymczasem garbusek zmienił cażkowicie 
swój wygląd i przybył następnego dnia do 
sądu jako elegancki młodzian. N 

W chwili, gdy sąd już miał ogłosić wy- 
rok, spostrzeżno nieobecność prokuratora. 

Okazalo się, że tajemniczy „garbusek“ 
zamknął prokuratora w gabinecie, pozosta- 
wiając tam list, w który! 
raz, że jest morderca Burskiego i na dowód 
prawdziwości tych słów podaje, że czwartą 
walizkę, ale bez glowy ofiary mordu, ukrył 
w parku. 5 

ladkomisarz Bełza udaje się niezwłocz- 
nie do parku i odnajduje rzeczywiście w 
krzakach czwartą walizkę, 


stwierdza jeszcze | 


Zmierzch już dawno zapadł, gdy nad 
komisarz wraz z oficerami 
aleje parkowe, by udać sie do urzędu 
śledczego na dalsze konferencje w spra- 
wie zabójstwa hrabiego, Przed parkiem 
stali jeszcze posterunkowi. których nad- 
komisarz zwolnił, poczem wńiądł da 
taksówki i pojechał do urzedu śledcze- 
go. 
— Trzeba będzię jeszcze raz prze- 
słuchać dokładnie Andrzeja Lena... Sko- 
ro sprawdziły się słowa adwokata 
Glowniewskiego co do przebywania 
mordercy na sali sądowej, to może i in- 
ne jego wskazówki zgadzają się z praw- 
dą... — wtrącił jeden z oficerów poli- 
licji gdy cały sztab policyjny zebrał 
się w gabinecie Bełzy. — Adwokat 
Głowniewski podejrzewał świadka Le- 
na o świadome kłamstwo w celu pomy- 
lenia śledztwa. Cóżby mu na tem zale- 
Żało?... . 

— Diabli wiedzą... — odparł Bełza: 
— Może on jest w zmowie z tym Gar- 
buskiem?,.. 

— Właśnie o to chodzi... Trzeba na 
tego świadka zwrócić baczną uwagę... 

— To już nie moja sprawa!... — od- 
par? Bełza. — Podobno miał już zapaść 
wyrok skazujący.- Garbusek popsuł 
całe szyki.. Teraz muszę rozpoczynać 
wszystko na nowo!... 0, gdvbvm go do- 
stał w swoje rece! Jabym już mu po- 
kazał co to znaczy walka z Bełząt.. 

Nadkomisarz spacerował po gabine- 
cie z rękoma w kieszeniach i ekscyto- 
wał sie coraz bardziej. 

— To łotr!.. Gra ze mną w citciu- 
baąbke!... Ale ja mu nokaże!... Ja go nau- 


cz 
Wyjął rekę z kieszeni, skąd wycląz- 


Przeslęfa Sztuka 


Z dalekich salonów dobiegały przy- 
tłumione dźwięki jazz-bandu. W zacisz- | 
nym kącie gabinetu siedziała Księżnicz- 
ka Jana w towarzystwie przystojnego 
mężczyzny. 

— Czy pan baron dawno jest w Pol- 
sce? — zapytała w pewnej chwili. 

— Ostatnio od kilku miesięcy... — 
odparł baron Ordyn, strząsając popiół 
z cygara, — Ale Polskę znam dobrze... 
Byłem tu już nieraz... Znam doskonale 
Warszawę... Byłem w Krakowie... Zwie 
dziłem Śląsk... Lubię Polskę... To ładny 
i bogaty kraj... I ludzie tu bardzo mi 

— Pan baron pewnie zwiedził 
cały świat?,. — zapytała księżi 
RZ że pan baron lubi podróżo- 
wać... 

— O, tak... W każdym kraju nauczy- 
łem się czegoś.. W Indjach nauczono 
imnie sztuki jogów, a więc wykonywa-, 
nia różnych czarów, przepowiadania į 
przyszłości, określania długości życia 
ludzkiego itd, W Japonii nauczono mnie 
„dżiu-dżiutsu*, czyli japońskiego sposo- 
bu walki bez broni, polegającego tylko 
na zręczności i szybkiem obezwładnie- 
niu przeciwnika... A pozatem w każdym 
z tych krajów nauczyłem się nowego 
języka... Wprawdzie popełniam jeszcze 
pewrie hłedy w języku polskim... 

O, nie.. — przerwała księżniczka. 

— „pani tylko mówi tak przez grzecz- 
ność — dokończył baron. Wiem, że nie- 
zupełnie dobrze władam polskim języ- 
kiem, ale powoli opanuję wszystkie trud 

derre 

— Panie baronie.. — przerwała mu 
księżniczka, patrząc nań poprzez swe 
długie rzęsy, Wspomniał pan, iż nauczył 
się pan w ch określania długości ży 
cia ludzkiego... 

— Tak... — potwierdził baron. — Jest 
to sztuka bardzo trudna i wymagająca 
wielkiej wprawy... "Dotychczas przepro- 
wadziłem kilka takich eksperymentów, 
które udały się znakomicie... 

— Na czem te eksperymenty pole- 
gały?... 

— Poprostu powiedziałem komuś: 
„Panie, poco się pan tak spieszy.. Za 


KSIĘŻNICZKA CYGRYSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


nął jakąś kartkę. Przygladał się jej u- 


opuszczał | ważnie i nagle zbladł.. 


— Patrzcie! — zawołał, trzymając 
kartkę w trząsącej się ręce. — Patrz- 
cie!.. W mojej kieszeni kartka od nie- 
ROL 

— Od niego?! — zapytali niemal 
jednocześnie przerażeni komisarze: — 
W jaki sposób?... 

— Nie wiem... Przeczytajcie. 
parl Bełza. — Ja już nie mam 

Jeden z komisarzy rozwinął kartkę 
i przeczytał na głos: 

Bardzo się cieszę, że prze- 
prowadzona rewizja w parku po- 
twierdziła moie poprzednie zezna” 
nia, lecz stokroć bardzici cieszy 
mnie fakt, że miałem okazje odwie- 
zienia pana nadkomisorza Bełzy i 
jego szanownych przyjaciół z parku 
pod sam gmach urzędu śledczego... 
Śle pozdrowienia i życzenia owoc- 


nej pracy 
Garbusek*". 

Komisarz skończył czytanie kart 
spojrzał na twarze obecnych. Nadko 
sarz Belza zagryzał bezsilnie wargi. 

— Więc te był szofer taksówki 
szepną nadkumisarz. — Teraz | 
minam scbie, że otarł się o mn 
wysiadałem pierwszy... Wtedv pe 
wstinął mi tę kartkę do kieszeni.. Wiec 
vr mnie ndwcził do urzędu Śle.lczego, 
a ia 
Urwał į zakiął zcicha... 

Dobrze... — dodał po chwiti uro- 
stym głosem — Garbusek wypowie 
Į mi walkę na śmierć i życie! 
Staje do tego poiedynku!... Zobaczymy 
kta zwyciężył!... A więc — zaczynamy! 


— öd- 


Rozdział czte rnasty 


inyśskich tonów 


dwa dni będzie pan już na cmentarzu... 


Powiem panu nawet dokładniej: jutro ol 


siódmej wieczorem, 
do wieczności" 
No... i?1.. 

— I tak się też stało... Nazajutrz punk 
tualnie o siódmej wieczorem, dostał na- 
gle ataku serca i zmarł... 

— Pewnie już przedtem chorował na 
serce... 

— Tego już niewiem... Przyczyna zgo 
nu mnie nie obchodzi... Faktem jest 
natomiast, iż moja przepowiednia spraw 
dziła się całkowicie... 

— To przecie okropne wiedzieć kie- 
dy kto umrze... Po czem pan to poznaje? 
O, to są bardzo skomplikowane 
machinacje.... Wystarczy mi jednak spoj- 
rzeć na dłonie pewnej osoby, aby z całą 
dokładnością określić date jej zgonu z 
wyliczeniem godziny i minuty... 

o przecie jest okropne, co pan 
mówil... Wiedzieć kiedy kto umrzel... To 
niemożliwe! Nikt tego nie wiel... 

— Nie będę się z panią sprzeczał na 
ten temat.. Przyznaję, że to są rzeczy 
czasem nawet niebezpi. 
ale cóż zrobić, skoro jest to 


przeniesie się pan 


przepowiedział swoją 
śmierć i umarł dokładnie o wyznaczonej 
porze... 

Sa tydz 

trasznie tego G niesa- 

mowitości.,. 
I wyciągając swe 
żne dłonie, zawołała 
Niech mi pan przepowie 
umrel... 

Baron wybuchnął śmiechem. 

— Droga księżniczko — 
tego na poczekaniu nie da się zrobić... 
lakto?.,. Przecie pan mówił przed 
chwilą, że wystarczy spojrzeć na dłonie.. 
, ale ie nie chcę spoj- 


wypieszczone, śnie- 
À kiedy 


rzeć.... 
— Dlaczego?... 
— Bo nie chcę wiedzieć, kiedy pani 


umrze, 


odpasł — | 


Twarz mu się nieco zasępiła, ale 
trwało to tylko chwilkę. Już w następ- 
nej minucie znowu słońce pogodnego hu- 
moru rozpędziło chmury zmarszczek na 
jego czole... 

— Pan baron jest dziś niedobry... — 
Proszę nie sądzić, że zmartwiłaby mnie 
data mojej śmierct... 

— Nawet gdyby to miało nastąpić w 
najbliższym czasie... 

— Nawet wtedy nie zmartwiłbym się 
wcale... 

— To pani jest nieszczera.. Każdy 
tak mówi, a jednak, gdy zbliża się wy» 
znaczona godzina, opanowuje go śmier- 
telny strach, a potem ogarnia go szał... 
Nie mówmy lepiej o tem. 

Baron zamilkł i zaciągnął się dymem. 
Księżniczka również podniosła do ust 
papieros, 

— Czy pan baron zechce mi odpowia 
dzieć jeszcze na jedno pytanie?,,. 
szem... Słucham... 

— Proszę mi powiedzieć, czy... pań... 
spojrzał kiedyś na swe dłonie?.., 

Dziwny uśmiech zakwitł na ustach 
barona. Milczał długo, jakgdyby wahał 
się jaką dać odpowiedź. 

k.. — odparł wreszcie cicho, 
I co7.. I zna pan datę 
swej śmierci?.... 

Baron znowu milczał, Po chwili do- 
piero skinął głową i odparł jeszcze ci- 
szej: 

— Tak... 

— Jalkto?.... Więc pan wie, kiedy pan 


~| umrze?... Czy to możliwe?... 


— Niestety, tak... Wiem z dokładno: 
ścią co do minuty., Co gorsza — wiem, 
że się nie mylę, że omyłka jest wyklu: 
czoną.„ Kilkakrotnie sprawdzałem, obli- 
czałem, dawałem innym do sprawdzenia 
te rachunki i zawsze wypadała ta sama 
ilość dni, godzin i minut... 

— Więc... kiedy pan umrze? 

Baron zaprzeczył ruchem głowy. 

— Tego nie mogę pani PEER E, 
Proszę mi wybaczyć, ale to pozostanie 
moją tajemnicą... 

Księżniczka przyglądała się swemu 


towarzyszowi z coraz większą uwagą. 
Z odległych salonów dolatywały ciągle 
dźwięki tanecznej muzyki. Przez kory- 
tarz przechodziły różne pary. Goście 
widać AL się doskonale, 

— To okropne... okropne.. — szep: 
jtała księżniczka, EAEE dae a 
Czy jest pan zadowolony, że pan wie, 
| kiedy nastąpi pańska śmierć?,.. 
|  — Czy jestem zadowolony?... — ba- 
ron zachichotał szatańsko.—Hi-hi-hi-hi.., 


| Pani chyba kpi ze mnie. 
lco to za m 
kreślić ze 


. Pani nie wie 


„Śli..« Mimo to, siedzę tutaj z panią i roz- 
„mawiając, liczę ciągle: — jedna minuta, 
dwie minuty, trzy minuty.. Każda se- 


kunda 


eszcze..: Każdemu zdaje się, że będzie 
żył wiecznie, a przynajmniej dłużej niż 
inni. Łudzi się nadzieją, że ma jeszcze 
Przed sobą 20—30—40—50 lat życia. 
A ja wiem.. Ja wiem dokladnie... Czy 
pani to rozumie?!,.. 
Księżniczka była blada. 

Tak... rozumiem pana... 

„Baron przesunął rękę po czole, od- 
łożył cygaro i dodał: 

„= Trudno.. Zbyt wiele cliciatern 
wiedzieć.. Ozłowiek, który mi zdradził 
tę tajemnicę, uprzedzał mnie. że Świa- 
domość ta będzie mnie drogo kosztowa 
ta.. Byłem wtedy bardzo młody, nie 
wiedziałem co to znaczy... Zmusiłęm go 
ilo tego. żeby mi zdradził tę tajemnicę.» 
I stało sięw. 

— Żal mi pana... 


(Dalszy ciąg jutro), 


«m 


l 


KOBIETY I DEMON HAZARDU 


Piré piękńa więcej hazarduje się od mężczyzn. — Go fo jesť „szezęścię ?— 
ciągu godziny można siracić majątek 


Nawet w ruletce decyduje przypadef 


(x) Trudno odpowiedzieć na pytanie, 
czemu tysiące ludzi trawi całe nieraz 
godziny przy zielonym stoliku przy 
grze w jakąkolwiek grę  hazardową, 
wiedząc, że nieliczni tylko wygrywają, 
a większość odchodzi od gry zła, zmę- 
czona i bez grosza w kieszeni. 


Emocja hazardu jest jednak silniej- 
sza aniżeli głos rozwagi.  Pozatem w 
każdym człowieku tkwi jakaś uporczy- 
wa myśl, że w szeregu niewielu wzbo- 
gaconych przez grę, właśnie on się znaj 
dzie. Temu też przypisać należy, że 
mlmo kryzysu i złych czasów w kasy- 
nie w Monte Carlo siedzą jeszcze gra- 
czę i bacznie obserwują małą kulkę od 
której tak wiele zależy. 

Gracze w kasynie są najbardziej za- 
bohonnymi ludżmi. Wierzą oni, że czy- 
jeś spojrzenie może im przynieść szczę- 
ście, lub je odwrócić, Ta dziwna wiara 
w zabobony powstała zresztą dlatego, 
Że szczęście w grzei wygrana są naj- 
zupełniej przypadkowe i niczem nie 
można ich wytłumaczyć. 


Są ludzie, którzy lata całe trawią na 
zukiwaniu „niezawodnego“ systemu 


y w ruletkę i po przyjeździe do kasy- 
na, system ich jaknajszczegółowiej opra 
«0wany zawodzi na całej linji. Są też 
ludzie, którzy na miejscu w kasynie ob- 
serwują grę i na podstawie prawdopo- 
uobieństwa i częstości powtarzających 


się numerów, oraz według sposobu rzu- |dziło. 


cania kulki przez krupiera, opracowali 


cały szereg systemów. Mimo wszelkie |ro. 


Pięć godzin bez przerwy  nie- 
zmiennie stawiała owa niewiasta na ze- 
Na złość losowi chciała przezwy- 


próby nie można w żaden sposób dociec |ciężyć passę. Zero w dalszym ciągu nie 


od czego zależy t.zw. „szczęście”, 


Jeden z graczy przestępując próg 
kasyna, znalazł na schodach żeton war- 
tości 20 franków. Gracz podniósł żeton; 
i uradowany oświadczył „to przyniesie 
mi szczęście”. Z żetonem tym wszedł 
na salę ruletki, doszedł do pierwszego-z 
brzegu stołu i postawił żeton na cyfrę 
„20“. Po chwili krupier wywołał numer 
„vingt“. Wygraną sumę pozostawił na- 
dal na cyfrze dwadzieścia. I dwudziest- 
ka wyszła powtórnie. Trzy razy z rzę- 
du kulka padała na numer 20 i gracz. 
który znalazł żeton dwudziestofranko- 
wy, wyszedł z kasyna po pięciu minu- 
tach dźwigając w kieszeniach ubrania 
okrąglą sumkę pół miljona franków. 


Kobiety hazardują się o wiele bar- 
dziej niż mężczyźni. Zła passa, zamiast 
odstraszyć je od gry, działa raczej pod- 
niecająco. Pewna dama w kasynie 
zwróciła powszechną uwagę tem, że 
położywszy przed sobą na stole vokaź- 
ną paczkę banknotów tysiącirankowych 
stawiała stale i niezmiennie na zero. 
Uparte zero jakoś nie „wychodziło”. Za 
krzesłem grającei zebrało się wielu lu- 
dzi, którzy z zaciekawieniem  śledzili 
przebieg gry. Zero nadal nie wycho- 


Gdzie jest autentyczna „Mona Liza”? 


Wszystkie obrazy są hodeia Leonardo da Vinci 


(sb) Żaden z obrazów. malowan 

przez artystów włoskich nie badał A 
świecie takiego zainteresowania, jak | 
vbraż Leonardo da Vinci—,„Mona Liza”. 
So pewien czas opinia publiczna wszyst. 
kich prawie krajów interesuje się obra- 

em, przedstawiającym piękną, uśmiecha 
jącą się zagadkowo, kobietę. 

Przed kilkudziesięciu laty yła 
cały świat wiadomość o eE in te- 
fo obrazu z galerji w Wio 
wszysi: państw tropiły z iei, aż 
SZER: zdołały obraz odnaleźć we Wło 
szech. „Mona Liza” zosi ponownie za 
wieszona w Louvrze. 

Niedawno ukazało się w prasie oświad | 
jednego ze sprawców kradzieży | 
, Deana, stwierdzające, że rzeko- 
my oryginał „Mony Lizy", wiszący obec- 
nie w galerji sztuki, jest w rzeczywisto- 
ści falsyfikatem. 

Dean opisał dokładnie, w jaki sposób ' 
skradł obraz, oraz twierdził z całą sta- 
nowczością, że „Mona Liza", 
przez Louvre, jak i inne jej obrazy, 
sprzedane jako autentyczne, bogatym 
amerykanom są falsyfikatami, 

Obecnie znów sprawa Mony Lizy zna ; 
lazła się na widowni. 

Okazuje się, że obraz ten znajduje |; 
się również w zbiorach znanego mece- 
nasa sztuki lorda Brownlowa. 

Jak głosi historja, obraz „Mona Liza" 
nie został nigdy wykończony przez Leo- . 

narda da Vinci, Do obrazu tego poze- 
wała malarzowi włoskiemu żona ów-! 


Ponieważ trudno jest ustalić, który z 
obrazów | į 


Dk 
jak i ZWEI na którym obrazy e 
malowane, są istotnie autentyczne i po- 
chodzą z czasów Leonarda da Vinci, 


„Obecnie więc nie pozostaje nic innego 
jak przypuścić, 
Kasta kilka obrazów i że wszystkie 


| rzekome kopje są autentycznemi Orygl- 


nałami, 


(OOOO OOO OTO YJ 


(z) Gdy ciekawy turysta, bawiący w 
Genewie, zapytuje, gdzie mieścić się bę- 
„dzie pó A siedziba Ligi Narodów, 
wskazują mu wówczas w kierunku par- 


ku Ariany, gdzie wśród drzew, wznoszą , 
się liczne rusztowania, krany i mury, aj 


jednocześnie dodaje: „Niech pan idzie | 
lepiej na Quai President Wilson, do sta- 
rego budynku, Tam zobaczy pan wszyst- 
„ko, jak na dłoni, bo tu... 
Wydaje się, iż mieszkańcy: Genewy | 
icz nie SZ kr Putan dei 
rzyszłego Hi Nar 34 
V ESSES do wdowy, wszystkie pań- | 
stwa, mie 
n składki: Liga Narodów i idea, które 
przyświecały, zrealizowały Locarno. 
iż w chwili, gdy instytucja ta osiągnęła 
| kulminacyjny punkt swego rozkwitu, 
uchwalono budowę nowej siedziby, ma- 
jącej już swym wyglądem zewnętrznym 
symbolizować parlament świata, Wielki 
marmurowy w parku Ariany miał | 


koń pa względem architektonicznym być | 


rym rodzaju okazem, a 
BER. odnieść miał wzrokowo wrażenie 
ma wspaniałego... 


A dzi? i Projektodawcy wiedzą już , 


lany ich zakrojone były | 
|naz byt RE skalę. Nie liczono się 


jącej już swym ARE zewnętrzi 
symbolizowąć parlament świata. Wie 
pałac marmurowy w parku Ariany m 


że Leónardo da Vinci | 


wychodziło. Na stole leżał jeden jedy- 
ny banknot tysiąctrankowy. Po chwili 
i on znalazł się na cyfrze zero i tym ra- 
zem uparta kulka potoczyła się dalej 
i zatrzymała się na numerze 32. Numer 
ten jest obok zera. Ćwierć miljona fran- 
ków przeszło na własność kasyna. Da- 
ma, słaniając się na nogach opuściła salę 
gry bez grosza w kieszeni. W pięć mi- 
nut po jej wyjściu zero wyszło cztery 
razy pod rząd dwa razy numer 26, dwa 
razy znów zero, później numer 3 i znów 
trzy razy zero. Przypadek. 


Pewnego razu zjawił się w kasynie 
jakiś mężczyzna o wybitnie południo- 
wym typie. Mężczyźna ów zameldował 
się jako Don Garcia z Saragosyy, hlsz- 
pan. Z pięciu tysiącami franków zasiadł 
do stołu, wyjmując jednocześnie z kie- 
szeni notes i ołówek. Wejście hiszpana 
nie zwróciło niczyjej specjalnej-uwagi, 
jednak w piętnaści minut po rozpoczę- 
ciu przez niego gry, cała sala zwróciła 
na niego uwagę. Hiszpan stałe wygry- 
wał. Grał on według systemu, który 
wówczas jeszcze był zupełnie nieznany. 
System ten nazywa się „Tiers et tout“ 
i został wynaleziony przez jakiegoś za- 
konnika. ` 


W przeciągu pół godziny cały kapl- 
tał stołu, w sumie 80 tysięcy franków 


Olbrzymi szmaragd 
wasi 20 isig. 
będzie chińską pieczęcią 
państwową 


Do Nankinu przybył poseł z prowin” 
ch sank, położonej na krańcach pań- 
stwa Żółtego Smoka. Jako dar z tych 
okolic poseł Kwang-Lu przywiózł ze so" 
bą olbrzymi szmaragd wagi, 20 kg. — 
Z kamienia tego, wielkości dużej główki 
kapusty, ma być zrobiona pieczęć pań- 
stwowa w formie kostki. 

Sześcian ten będzie miał wysokość, 
szerokość i dlugość doprawdy impomv 
jaca, bo wynoszącą 20 om. 

Szmaragd ten znaleziony został w 
korycie rzeki Sinkiang, W kilka dni 
później, po ponowionych -poszuklwa- 
niach znalezlono w tem miejscu drugi 
kamień o podobnych wymiarach. Qw 
bernator prowincji postanowił jeden z 
tych kamien? podarować rządowi Cen- 
tralnemu w Nankinie. Zaszczytną misję 
wręczenia kamienia powierzono posłowi 
Kwang Lu. ` 

Zaszczyt był niemały, ale | podróż 
mie należała do majprzyjemniejszych. 
Będzie ją Kwang-Lu pamiętał długo, 
gdyż Sing-Sang, albo Turklestan Wscho 
dni położony jest na krańcach Zachod* 
nich Chin. > $ ] 

Kwang-Lu odbył drogę z karawaną 
na najniebezpieczulejszych terenach pur 
stynnych na trasie około 1500 kim. 

Droga wiodła przez góry, przesmyki, 
niedostępne ścieżki górskie. Dopiero od 
linji kolejowej Sujan mógł Kwang-Lu 
odbyć resztę podróży do Pekinu koleją. 
Z Pekinu pojechał do Tjentsinu, a na- 
stępnie przez Pukan do Nankinu. Podróż 
trwała cały c. 

- Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
Kwang-Lu odbywał podróż z dwirdzie- 
stokiikugramowym kamieniem. zawinię” 
tym dla niepoznaki w szmaty, to do 
prawdy musimy przyznać, że poseł pro” 
wincji Stngsang pobił rekord turystyki z 


REA kieszeni gcri LEA obciążeniem. 
yło pójść po nowy zapas pi eniędzy. 
wzbudziło sensację, Garcia wstał od DRAWNO 


stołu bogatszy o sześćset tysięcy fran- 
ków. Następnego dnia znów przyszedł 
do kasyna, wygrywając „codziennie. po. 
30 tysięcy 1h nków. Po dwuch dniach 
Garcia kupił sobie powóz, konie i przy- 
ial służącego, stając się sensacją dnia. 


nm 


MRP OŻY CZK A 
WIN AR OD OWA 
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Nowy pałac Ligi Narodów 


buduje się ospale i w... wielkiej tajemnicy 


pod względem architektoniemmym być 
jedynym w swoim rodzaju okazem, a tu- 
rysta odnieść mał wzrokowo wrażenie 
czegoś wspaniałego... 

A dziś?.. Projektodawcy wiedzą już 


bliwość. W olbrzymiej 7-piętrowej hali, 
odbywać się plenum 
Ligi Narodów. Lewe skrzydło zajmie bi- 
bljoteka, południowa część przeznaczona 
jest dla rady Ligi Narodów. CA. 
nio przylega luksusowy budynek: sekre- | m. 
tarjat Po obu stronach ola b bia- 
łych schodów, stoją dwa piękne obeliski, 
| A pozatem wszystko jest obliczone na to 
aby całość stanowiła jak wajpteajezy, 
"dok dla oka. 7 
Nie brak zatem obszemego ogrodu | 


. botanicznego i przestronnego basenu, do 


koła którego kiedyś odbywać się będą 
acery o historycznem znaczeniu. Na 
ze kolejowym, wzdłuż którego rozcią 
się narazie zielona łąka, pracują pół- 
boin'zy ziemni. Kopią długi rów 
qc z impetem ziemię poza sie- 


bie. Cóż to będzie? Instalacja kanaliza- 
cyjna? Cry też instalacje kablowe lub 


|dzie czas, fństwa zale- | stę mogło, ść przyszła że W 
gat będą w składek. I dlatego z |ma być dokoła 
olbrzymim rozmachem pomyślane budo- Jeden z turystów mówi: „Budują tu 
'wle są wykończone zaledwie w trzech | kolejkę podziemną, aby zapewnić dele- 
czwartych i ta czwarta ich część nie da- | gatom LES zaczeli etu 
je się właśnie wykończyć. Na wielkim posiedzenia. 
| dziedzińcu ciągle leżą pokłady poje! wszystkie Narodów  rozpadły 
bloków marmurowych, zaś owa |się w gruzy”. 
część budowli zieje pustką okien bez Urząd , który turysta również 
szyb, stanowiąc smutny symbol dzisiej- | chętnie oglada i jest ciekawy jedynie dzię 
szego stanu Ligi Narodów na forum mię- |ki nalotowi kosmopolitycznemu, jakim 
zynarodowem. przesiąknięte jest jego wewnętrzne urzą 
„0 ile uda się piany do koda po” krain Dr: T zJ 5 
wadzć te wielkie y wi z Niemiec, dywan boliwijski pokrywa 
|czas Genewa otrzyma jeszcze pa- | zgodliwie ponk ij aragwaju. Czecl 
ilac, który stanowić będzie ciekawą oso- |owaca xi wałka lampę, 


pei) model gi n to 
projekt pomnika, jaki miał być na jesie- 
porzez ai tai - 


A następnie przechodzi się przez pałę 
noszący znamienną nazwę „Mon Repos” 
Cicho tu i idyllicznie, Po przez jezioro 
genewskie wzrok zatrzymuje się na da- 
"RS |Iekich wierzchołkach Montblanc. A kil- 
kaset metrów dalej, pr: budynkiem 
(hotelowym, widnieje tablica pamiatko- 
wa; „A la memoire de Woodrow Wil- 
san”. Tablicy tej ne pr: sie się jed- 
nak do nowej siedziby Ligi Narodów. — 
Dobrzeby było, gdyby wiele innych jesze 


cza rzeczy pozostało w starej siedzibie... 
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Pogoń objęła prowadzenie w tabeli 


Sukcesy faworytów w grach ligowych.—Nieoczekiwana porażka Warty 


Wezorajsza niedziela ligowa przy- 
niosła naogół spodziewane wyniki. Je- 
dyną niespodziankę stanowi wysoka 
Przegrana Warty w Krakowie z Podgó- 
rzem, 

W grupie pierwszej prowadzenie w 
tabeli objęła Pogoń, mająca w tej chwi- 
li najpoważniejsze szanse do tytułu mi- 
strza. 

Dalsze miejsca w tabeli nie uległy 
zmianom. W grupie drugiei na czele 
kroczy w dalszym ciagu drużyna sie- 
dlecka bez utraty punktu Godne zano- 
towania jest, że ostatnie mleisce zajeła 
Garbarnia za Podgórzem, które dzieki 
zwycięstwie nad Wartą wydostała się 
z ostatniego miejsca. 

Tabela litowa przedstawia się obec- 
nie następująco: 


TABELA LIGOWA. 


cem ustala wynik meczu Zarzycki. 
Sędziował p. Rosenfeld., Widzów 
3 tysiące. 


ŁKS—Legia 2:2 (2:1) 


Spotkanie ŁKS-u z Legję nie nale- 
żało do interesujących. Gra toczyła się 
przeważnie na połowie boiska z powodu 
Ski gry linji ofenzywnych obu zespo- 

DĄ s 

Naozół więcej z gry miała Legla. 
która jednak gubiła się zupelnie nad 
bramką przeciwnika. 

W ŁKS-ie najlepszym graczem w 
ataku był Król, stwarzający niebezpiecz 
ne przeboje. 

W pomocy dobry Welnic. Obrona 
była najlepszą częscią zespołu łódzkie- 


0: 
W Legii wyjatkowo słabo wypadł 

Nawrot i Wypijewski. Pomoc dobra. 
Na obronie Martyna znacznie lep- 


GRUPA I. 
Klub: Gier Pkt. St. bram.: 
1) Pogoń CUWA BH 
2) Wista 6 9 9:5 
3) Ruch 6 8 18:18 
4) £. K. S. 5 4 8:10 
5) Cracovia 4 2 9:11 
Legja 6 1 9:20 
GRUPA IL. 
Klub: Gier Pkt. St. bram.: 
1) 22 p. p. Bo 40 „1335 
2) Warszawianka 5 7 
3) Warta 6 5 
4) Czarni 6 4 
5) Podzórze 6 5 iå 
6) Garbarnia 6 3 12:15 


„Pogoń Wisła 1:0 


Rz lwowski korespondent telefo- 
nuje: 

Pogoń odniosła naogół zasłużone 
zwycięstwo. W pierwszej połowie 
Wisła grała z wiatrem i ma w tym o- 
kresie więcej z gry. Bohaterem w tym 
okresie jest Albański, który broni zna- 
kotnicie, , uniemożliwiając krakowia- 
nom zdobycie bramki. 

Groźnę. sytuacje podbramkowe wy- 
twarzane wskutek słabei gry obrony 
Pogoni wyjaśnia znakomicie Albański. 

Około 30-ej minuty otrząsa się Po- 
goń z przewagi, lecz do przerwy wy- 
nik pozostaje bezbramkowy. 

Po zmianie pól wiatr sprzyja Pogo- 
ni. która jest teraz stroną atakująca, 
zdobywając w 25 minucie ze strzału 
Matiasa przepiękną bramkę, 

Pogoń atakuje w dalszym ciagu i w 
ostatniej minucie gry Niechciał zaprze- 
paszczą pewną pozycję. 

. W zespole Pogoni wyróżnili się o- 
hok znakomitego Albańskiego Matias 
II i Wasiewicz, 

W Wiśle najlepsza linia pomocy o- 
raz Artur w ataku. Sedziował dobrze 
n. Wardęszkiewicz z Łodzi Widzów 
6 tysięcy. 


Ruch —Bracówia 3.1 

Spotkanie powyższe miało przebieg 
h. interesujący. Ruch -miat znacznie 
więcej z gry, przeważał szczególnie w 
drugiej połowie meczu przez 45 miñ. 
a atak drużyny śŚlaskiei. mimo czestych 
strzałów, nie mógł dać sobie rady ze 
świetnie graiącym Szumcem w bram- 
ce drużyny krakowskiej. 

W pierwszej połowie udaje się Cra- 
covii zdobyć bramkę już w 8 minucie 
ze strzału Malczyka. 

Mimo czestych ataków Ruchu wy- 
nik do przerwy nie ulega zmianie. 

Po zmianie nól już w nierwszej mi- 
nucia wyrównuje Pe k. 

Ruch atakuje bezustannie, zdoby- 
wając ogromną ilość rzutów z razu. 
Rozstrzygnięcie pada dopiero w ostat- 
nich ośmiu minutach. Zwycieską hram- 
kę uzyskuje Gemza, a tuz przed koń- 


szy od swego partnera. 

ŁKS ma nieco więcej z gry w tym 

okresie i w 30-ej min. Król wpada na 
bramkarza Głowackiego, zdobywając 
drugą bramkę, 

ŁKS prowadzi 2:0 lecz w 35-ej min. 
Piasecki kapituluje, nie mogąc obronić 
strzału Nowakowskiego. 

W drugiej połowie w 17-ej ż centry 
Wipijewskiezo wyrównuje Nawrot. 
Ostatni kwadrans gry należy do ŁKS-u, 
który nie wykorzystuje wielu dogod- 
nych sytuacyj, 

W 42-ej min. Król wybija bramka- 
rzowi piłkę z rąk i nie trafia do pustej 
bramki, Sędziował p Seidner. Widzów 
1.500. — 


22 p. p.—Gzarni 2:0 


Siedlczanie znacznie górowali nad 
przeciwnikiem i odnieśli zasłużone 
zwycięstwo. 

Drużynę lwowską uratował od wię- 
kszej przegranej doskonale grający 
Kasprzak w bramce. 

W pierwszej połowie gra toczy się 
pod znakiem przewagi gospodarzy, 
którzy w 24 min. uzyskują bramkę ze 
strzału Biegańskiego. 


Po zmianie stron tenże zawodnik 
strzela w 20 minucie drugą bramkę, u- 
stalając wynik meczu. 

Wynik 2:0 utrzymuje się do końca, 
mimo, iż w ostatnich minutach lwowia- 
nie grają b. ostro, dążąc do zmiany 
wyniku, 


Sędziował b, dobrze. p. Romanow- 


Występ Czarnych wywołał w Siedl-jski z Warszawy. 


cach olbrzymie zainteresowanie. 


Podgórze--Warta 4:1 (1:0) 


Zasłużone zwycięstwo drużyny krakowskiej 


Podgórze w normalnym swym skla- 


na bramka przez Kasinę z centry Ga* 


dzie zagrał jeden z najlepszych meczów maja. Podgórze ma nadal przewazę. jed- 
w sezonie w Krakowie. Już na począt- nak nie potrafi jej wykorzystać. Po pau- 
ku gry zaznaczyła się przewaga Kra- zie zaznacza się dalsza przewaga Pod- 
kowian. których atak marnuje kilka do- górza. który uzyskuje kilka koncernów. 


skonałych pozycyi. Wynikiem przewa- 7 
jest w 39 minucie uzyska- wa ładnie Matu 


gi Podgó 


w Kowalkowski wysu- 


iemu. który strze- 


17 minuci 


Pecze œ wejście do Ligi 


Naprzód—WKS Smigły 
1:0 (1:0) 


Telefonem od własnego korespon- 
denta; 

Rozegrany w dniu wczorajszym w 
Wilnie mecz o wejście dò Ligi między 
Naprzodem a WKS Śmigły zakończył 
się po niezwykle zaciętej i ostrej grze 
zwycięstwem drużyny Śląskiej w sto. 
sunku 1:0 (1:0). 

Zwycięską bramkę uzyskał w 25-ej 
minucie pierwszej połowy Nastula. 

Gra była mniejwięcej równa przez 
cały czas meczu, jedynie w pierwszej 
części zawodów nieco więcej z gry 
miała drużyna Naprzodu. 

U zwycięzcy na wyróżnienie 


za- 


slugnie para obrońców. : 
W zespole gospodarzy najlepsi: le- 
woskrzydłowy Drag i bramkarz Roga. |; 
Publiczności około 4 tysiące. 


Polonja Pen i (P) 


Mecz o wejście do Ligi Polonja (W) 
— Polonia (Przemysł), 
dniu wczorajszym w Warszawie, za- 
kończył się zwyciestwem Polonii war 
szawskiej w stosunku 3:0 (1:0). dzięki 
czemu Polonia (W) zakwalifikowała 
się do finału. 

Bramki dla Polonii zdobyli: Ała- 
szewski i Malik. Sędziował dr. Lust- 
garten b. dobrze. 


Pisarski remisuje z Chmielewskim 


Wyntk eliminacyj bokserskich w Warszawie 


W Warszawie 
wczorajszym eliminacyjne bokserskie 
przed meczem z Czechosłowacją. z 

Szereg zapowiedzianych spotkań nie 
odbyło się wskutek niezjawienia isę za- 
wodników, którzy bądź nie znajdują sę! 
leszcze w pełni treningu, bądź też z in- 
nych względów nie stawili się do elimi- 
nacji. 

Wyniki spotkan według kolejności 


odbyły się w dniu | wag przedstawiają się następująco: 


Pawlak remisuje z  Birnbaumem 
(Makkabi), Małecki (Polonja) zwycięża 
na Punkty Rażniewskiego (Warszawian- 
ka). Cyranek remisuje z Pasturczakiem, 


Banasiak remisuje z Matuszewskim, 
Garncarek zwycięża Głowackiego, 
Chmielewski remisuje z Pisarskim. 


W wadze półciężkiej Antczak zwycięża 
Przybylskiego- 


Strzałkowski misfrzem |Walasiewiczówna zwycięża 


Polski w biegu na 3 kim. 
z przeszkodami 


W biegu na 3 klm. z przeszkodami 
który rozegrany został w dniu wczo- 
rajszvm w Warszawie pierwsze miejsce 
zajął Strzałkowski (Jagiellonia) w cza- 
sie 10,41,6 przed Polakiem (ŁKS) 10.49,6 
i Milczem (Pol. K. S.) oraz Łukasiewi- 
czem (Jagielolnia). 


W Warszawie odbvł się w dniu 
wczoraiszym dziesięciobój o mistrzo- 
stwo Polski. Pierwsze miejsce zajął 
Lukhaus 6958.265 pkt. przed Woitkiewi- 
czem 6904,99 pkt. Wieczorek 
przy biegu na 110 mtr. przez płotki. 


w pięcioboju o mistrzostwo 
Polski 
We Lwowie rozegrany został w 


dniu wcozrajszym pięciobój kobiecy o 
mistrzostwo Polski. 


Na starcie stanęło 11 zawodniczek. 
Pierwsze miejsce zajęła Stanisława Wa- 
lasiewiczówna, zdobywając 4193,74 
pkt., przed Sikorzanką 3.21 pkt., Za- 
lewską (AZS—L wów) 3355,17 pkt. i Ja- 
nowską (Łódź) 3293,89 pkt. 


Wałasiewiczówna w biegu na 60 m. 


rozegrany w; 


odpadł | uzyskała wynik lepszy od swego rekor- | pobiła rekord Polski 
idu światowego (7,3). 


A z i Z PZ A 
N 


la na bramkę, Fontowicz wybija piłki 
noga, jednak trafia na obrońcę, od ki 
rego piłka obija się i wpada do bramki: 
Podgórze prowadzi 2:0. Warta zaczyna 
grać ładniej. W parę minut później po 
kombinacji Szwarc—Szerfke uzyskuje 
ona bramkę. Zdawało się, że Warta 
wyrówna, jednak w 32 minucie po lad- 
nej kombinacji Mitusiński—Ściborowski 
strzela ten ostatni trzecią bramkę dla 
Podgórza, wskutek błędnego wybiegu 
Fontowicza. Podgórze zupełnie opano- 
wuje pole à w 4 minuty potem Kowali- 

ski znów podaje bardzo ładnie Ka- 
„ który strzela czwartą bramkę naj- 
piękniejsza w tym dniu. 

Po tej bramce Warta zupełnie opa- 
dał ze sił. Sedziował p. Berwald, Pu- 
bliczności 1500. 
EE TEDA "TEA 


Hakoah — Siła 1:1 (1:1) 


Interesujący mecz o mistrzostwo 
klasy B 


Powyższy mecz odbył się ubiegłą 
sobotę na boisku Makkab: wśród go- 
rącej atmosfery tak na boisku jak i na 
widowni, gdyż rochodzilo się o ostat- 
nie miejsce w klasie B. 

Cała drużyna Hakoahu grała bar- 
dzo ofiarnie, specjalnie zaś na wzmian- 
kę zasługuje bramkarz Pomper. który 
uchronił swą drużynę od porażki. 
Siła miała przez cały czas zdecy= 
dowaną przewagę. lecz pod bramką 
napastnicy zawodzili na całej linji. 
W drugiej połowie meczu gracze o- 


bu zespołów uciekali się czesto gry 
brytalnej. lecz sędzia p. Gauda w za- 
rodku tłumi! wszelkie wybryki. wy- 


kin ac dwuch graczy: Griinberga ze 
Siły i Beera z Hakoahu. Bramki uzy- 
skali: Weintraub i Fromnmier. 

Po tym remisowym wyniku Hako- 
ah zakwalifikował się do rozgrywek 
eliminacyjnych o pozostanie w klasie 
B z drużynami podokręgu krakowskie- 
go: Wieliczanką i Gwiazdą Stern z 
Tarnowa. 


Mecze nilkarskie 
o puhar ŁOZPN-u 

W Łodzi rozegrano w niedzielę trzy 
spotkania piłkarskie o puhar ŁÓZPN. 
Niespodziankę stanowi wysokocyfro- 
wa porażka rezerwy ŁKS-u do ŁTSG. 
w stosunku 0:7. 

Pozatem Turyści pokonali Makkabi 
WE 8:0, a Widzew zwyciężył 


Poza konkursem Wal 
1 F w skoku w dai, 
uzyskując wynik 5,84 cr 
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Proces o podpalenie Reichstagu w Lipsku | "ies" 


z wielką pr pompą pirez była w Af 

ganistanie rocznica uzyskania niepodle- 

„głości, Na zdjęciu król Nadir Khan, któ. 

ry odbierał defiladę wojsk w stolicy 
kraju, Kabulu. 


Zdjęcie przedstawia znaną z szereśu fil- 
"W. wielkiej sali sądu Rzeszy w Lipsku rozpoczął się w ubiegły czwartek proces - monstre o podpalenie Reichstagu | mów górskich artystkę Leni Riefenstahl 
przeciwko loleńdrowi van der Lubbe, niemcowi Forglerowi i trzem bułgarom Dimitrofiowi, Popoiiowi i Taneifowi. | której jej ulubiony kot angorski towa- 

Zdjęcie przedstawia moment przesłuchania głównego oskarżonego van der Lubbe (zeznaje stojąc). rzyszy już przy pierwszem śniadaniu. 


Codzienna nowelka „Expressu zainteresowaniem. sprzedaje się jedwabie, człowiek staje 
© TWE SD PAM 1 BF TECĘ — Owszem, proszę coś pokazać — |się wybredny. Nie mogą mi się podobać 
rzekła, kobiety w bawełnie. A natomiast kobie” 
Sy shela zie jedwabiu. — Najchętniej porozmawiałbym jesz=|ty w jedwabiach szukają takiego, który 
cze z panią. Ale pani zapewnie się spie- |onóglhy je kupić, a nie takiego, jak ja. 
S lawca w wielkim składzie je-| Smutne refleksje sprzeday przér- |szy? sprzedawcę... 
dwa Otto Szulc, stał zðdumany za | wała młoda dama, która weszła do skłe” — Ależ nie — pospiesznie odpowie- — Ależ pan się myli. fa potrafię 
ladą sklepową. działa. — Pan mówi tak interesująco. |ocenić Jprawiztieko niężczyznę! 
Przed chwilą miał nieprzyjemną roz- Była bardzo ładna. Otto spostrzegł to Dobrze, proszę pani, ale jedno- — A zatem narzeczony pani jest 
mowę z kierownikiem. Pamięta każde | I z miejsca postanowił zastoso* e pokażę pani coś odpowiedniego. trawd iwym mężczyzna? 
słowo. ię do uwag swego szefa, Coś, co będzie doskonale harmonizowało |  — Nie... chciałam powiedzieć,że tak... 
— Jutro kończy się pański okres ba dodać, że Otto był bardzo |z pani uśmiechem... Nieznajoma była bardzo zmieszana. 
próbny — powiedział doń kierownik. — | przystojnym i inteligentnym chłopcem. — Niech pan sobie nie zadaje trudu] — Tak myślałam dotychczas. Mój 
Z przykrością muszę panu zakomuniko” | _ Jednym skokiem znalazł się przy |ten jedwab nie jest dla minie... Boże, nigdy nie można wiedzieć, gdzie 
wać, że zawiedliśniy się na panu, Jest |kllientce. — Nie dla pani? — Otto stanął jak |się ukrywa czyje przeznaczenie. Może 
pan bardzo simienny, temu nie przeczę, — Czem mogę pani służyć? — za- |wryty. — Czy to możliwe, by pani ku-|to panu wyda się dziwne, że tk mówię. 


ale nie umie się pan obchodzić z klijen |pytal: rj „_ |powała coś dla swojej przyjaciółki? Pani | Może pan mnie Źle zrozumiał, Ale ja nie 
tami, Niech pan zrozumie, że jedwabiu] Sam dźwięk jego głosu, zdawało się,|wybaczy, ale byłoby to jednoznaczne |wiem, co się ze miią dzieje: Teraz zro- 


się nie sprzed: Trzeba go wmówić |że na nią podziałał, z tem, jakby pani przyjaciólka poleciła | zumiałam, że pan jest tym, za którym 
klijentom. Nim jeszcze materiał zostanie Klijentka spojrzała nań nieśmiało. | pam poflirtować z kimś w jej imienin tak długo tęskniłam... 
odcięty od sztuki, kobieta musi dokład: | Wreszcie rzekła: Patrzyła nań coraz uważniej. Głos] W tej chwili Otto podniósł głowę i 
nie odczuć jakie w tym łachmanku zro-| — Poproszę o jakiś jedwab. Coś bar- |jej zadrgał lekko. gdy rzekła: ujrzał zniecierpliwione spojrzenie swego 
bi wrażenie, a dzo ładnego i eleganckiego. — Chcę jedwabiu na pyjamę. Ten je” | Szefa. r E 

A to właśnie przedewszystkiem musi) — Ależ laskawa pani znajdzie u nas ļdwab nie jest dla przyjaciółki. Kupuię go, Tak iuż najwyższy czas przejść od 


wyczytać w oczach sprzedawcy. Kobieta | wszy zego pragnie. onego ta urodziny. flirtu do interesu, 


zawsze s kobietą, RAA w s m Otto uśmiechał się przytem miło i „ Ma... narzeczonego? Lecz nieznajoma chwyciła go za rę* 

wypadku, gdy targuje się. Pierwszy flirt, je. 4 SKO E kę i rzekła: 

który zie zawdzięcząć nowej sukien- emnica fabrykacji polega prze- |. _ Alec Yeti „X wre $ Š Proszę nie odcinać. Nie kupię mu 

ce, -pragnie zacząć ze sprzedawcą skle” |cież na tem, aby zadowolnić piękne pa” w ać Di T P zelanie ma Szu. oyjamy, Za kilka diit przyjdę. Potrze- 

powy.” nie, Nasze tkaniny to wcieletie marzeń j 9 IEC WaDlu Z półki. „_ |buję dużo jedwabiu... A wówczas pomó* 
Oczywiście flirt ten kończy się z chwi- |i snów kobiecych — powiedział. Klijentka nie spojrzała nawet na je- |wymy jeszcze ze sobą, i umówimy się 

lą zapakowania towaru, ale jednak powi*|  Klifentka spojrzała na niego zdumio- |UWab- Patrzyła na niego dziwnym wzro” | może. 

nien -to być flirt- na, lecz z dużem zainteresowaniem. nai PR ee pragnie cos por] Odwróciła się szybko i wybiegła ze 
A tego pan nie może zrozumieć, pa” — Pięknie to pan powiedział. właści: j "edzieć Wreszcie rzekła: sklepu, 

nie Szulc. Niemal wszystkie panie, któ- |wie dziwnie jakoś.. — Czy pan... chciałam zapytać, czy. A w tejschwili do Ottona zbliżył się 

re pan obsługiwał, opuśriły sklep, nic nie — Dziwnie, dlaczego? Czy dlatego, | Pań tu ma ciężką pracę? p „ | kierownik« 

kupując. Pan nie potrafi wzbudzić zain- |że jestem sprzedawcą? Ale wszak toj — Nie, proszę pani. O 6'ej popołudniu|  — Ta pani znów nie nie kupiła. Pan 

teresowania do siebie i. do sprzedawane |niema żadnego znaczenia. Proszę mi wie” |iestem już wolny. nie jest dobrym sprzedawca. -Pan nie 

go przez pana towaru. Popraw się pań, jrzyć, że jesteśmy najlepszymi mężami, — A po 6rej? Czy pan się udzielą to-|umie flirtować z klijentkami. Od jutra 

panie Szule, pokaż pan w ciągu dnia dzi” |gdy známy się na kobietach i jedwa- warzysko? Czy jest pan może zarę- | jest pan wolny. 

siejszego, że pan jeszcze czegoś wart. biach: Czy mogę coś pokazać? czony? Tłum. D. 

W przeciwnytm razie... Patrzyła na niego z coraz większem — Nie, nie mam narzeczónej. Gdy 
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